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Królowej Korony Solskiej. 


Pomnisz, o Panno, walk naszych rapsody, 

Gdyśmy w Twe imię szli zwyciężać wroga — 

W ręku nam lśniła szablicy stal droga, 

Pierś tchnęta męstwem... a z ust naszych ody 

Twej chwały — falą biły nieustanną 

W niebo.. Tyś gwiazdą była nam zaranną... 
Wszak znasz, o Matko, przeżyć naszych dzieje, 
Bo niki się z nami nie spoił zaiste 
Jak Ty... — w dzień chwały, czy bólem świetliste 
Łzy z ócz cisnęły nam nieszczęść koleje... 
— Więc, żeś nam możną była wciąż Obroną 
Lud Cię królewską ozdobił koroną... 

Więc z Jasnej Góry twierdz i Ostrobramy 

Spójrz ku nam — Pani — i błogosław chatom... 

I dziś świetlisią Cię zdobim poświatą 

Modlitw przenfnych... i dzisiaj błagamy 

Gnieceni bólem — о pokój i taski... 

SSP OG VEL) 
szczęścia blaski... 


. 


— Królowo! Polsce rzuć dziś 


ө ө 
idzie maj! 

Niema chyba narodu na świecie, któryby miesiąc marjań- 
ski rozpoczynał pod tak szczęsnemi auspicjami, w tak głębokim 
nastroju, jak nasz naród polski. 

U samego progu tego cudnego miesiąca zespolone na 
zawsze w jednej dacie, w jednym dniu — dwa święta naj- 
droższe każdemu Polakowi. 

Królowej Korony Polskiej uroczystość wspaniała i wieko- 
pomnej Konstytucji wielka, radosna rocznica... 

Tak! Dzień 3-go maja to symbol, to majowy dla nas 
drogowskaz. 
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Serca skłaniamy przed Marją Najświętszą, która raczyła 
władztwo dusz objąć w Narodzie i ślubujemy Jej wierność, 
miłość, cześć i oddanie na zawsze, a przez to najsilnej i naj- 
idealniej umacniamy Jej panowanie w Polsce i Ojczyźnie naszej 
jakoby duchową, marjańską dajemy Konstytucję, która pań- 
stwowej jest fundamentem i rękojmią najpewniejszą... 

I pamięć o tej wielkiej myśli marjańskiej i polskiej ma nam 
towarzyszyć w tym uroczym, niezrównanym miesiącu, 

Dla Marji i dla Ojczyzny!... 

A miesiąc to ma być nietylko modlitw żarliwych i litanij 
błagalnych i suplikacyj i pieśni... ale ma to być miesiąc pracy 
i czynu dla Królowe, i dla Jej Królestwa w Narodzie. 

Któż zaś w Polsce do tej pracy więcej pówołany nad 
przednią straż marjańską, nad rycerską drużynę Niepokalanej ? 

Ranki i wieczory tedv majowe poświęćmy modlitwie i na- 
bożeństwu... Ze wschodem słońca zrywajmy się z pościeli 
i spieszmy do świątyń w Najświętszej codziennej Ofierze uczest- 
niczyć u ołtarza Marji, Svna Jej Boskiego przyjmować do serca 
młodego .w przeświętej Korunji — codzień. W blaskach za- 
chodu gromadźmy się:my pierwsi, my najgorliwsi na nabożeń- 
stwa maiowe Ale dzień cely wypełnijmy pracą gorliwą, 
wzmożoną, serdeczną па cześć Marji, na pożytek Ojczyzny 
naszej. Ząda tego od nas sodalisów nietylko koniec roku 
i okres dorocznych żniw szkolnych, ale żąda dobra sława so- 
dalisów, żąda apostolstwo dobrego przykładu, żąda wysoko 
pojęta idea pracy dla Boga i Ojczyzny. 
> Niech w sodalicjach naszych w tym maju święci triumf 
MODLITWA i PRACA! 

A stanie się maj dla niejednej duszy błogosławionym cza- 
sem ożywienia miłości, pogłębienia wiary, rozpalenia prawdzi- 
wej, sodalicyjnej pobożności. 

Takim darem i taką łaską odpłaci stokrotnie Мага dary 
naszych serc, dary naszych trudów i prac, mozołów i walk, bo 
"jeśli nikomu nie odmawia serca Swego i matczynej pomocy — 
cóż dopiero tym, którzy Ją w szczególniejszy sposób ukochali, 
obrali za Panią, Orędowniczkę i Matkę, którzy sercem саіет 
modlą się do Niej i proszą na każdy dzień i każdą godzinę: 


Nos cum Prole pia 
Benedicat Virgo Maria! — - W. 


„POD ZNAKIEM MARJI“ 


TEOFIL ŁACIAK 
S. M. b. prez. sod. Tarnów II. 


Na pierwszej posadzie. 


Z myśli i wrażeń sodalisa-nauczyciela. 


„Rok dobiega, gdy z patentem dojrzałości, jako młody nauczyciel, 
wsiadałem do pociągu w drogę... na еу posadę! 

Nie silę się nawet na prótę odmalowania stanów uczuciowych, 
jakie towarzyszyły temu momentowi. 

Pociąg zdażał szybko ku wschodnim granicom Rzeczypospolitej. 
Po kilkudziesięciu godzinach jazdy znalazłem się w miasteczku D. Było 
to w przeddzień Bożego Ciała. Postanowiłem więc to wielkie święto 
tutaj spędzić, a potem udać się na stanowisko służbowe, jakie miał mi 
wyznaczyć tutejszy Inspektorat Szkolny. Jakież było moje zdziwienie, 
gdy nazajutrz dowiedziałem się, że w miasteczk': tem kościoła niema 
i Msza św. będzie odprawiona przy ołtarzu polowym. Nie przypuszcza- 
łem, by w D. tak mało było katolików, a raczej, by nie mieli kościoła. 

Około 10 rano nadszedł ksiądz z kompanją ludzi z odległej pa- 
rafji, — malej wysepki wśród prawosławia — by katolikom, mieszkań- 
com miasta, wznieść ponad głowy Boga Zastępów w monstrancji i Jego 
łaski rozlać na te dale ziem równych, przestrzennych, nieobjętych... 
Dziwna to była uroczystość, rzewna procesja! <łębokie zrobifa na 
mnie wrażenie! 

Nazajutrz dotarłem do -wioski T., odległej od stacji kolejowej do 
30 km.' Była to moja pierwsza placówka wychowawcza. Szybko po- 
znałem warunki mej pracy. 

Po polsku nikt nie mówi, ludność prawosławna, obyczaje w gra- 
nicach najwyższego wyuzdania, zepsucie ogólne, wywołane wojną i ma- 
sami wojsk przepływających tędy. Mieszk*ńcy przepijają ostatni grosz, 
i to zarówno mężczyźni jak i kobiety, a nawet dzieci; wszystko dzikie 
z wejrzenia, usposobienia, obejścia. Codziennie dochodziły mnie z go- 
ścińca nieludzkie giosy pijanych grup kobiet. Dzieci szukałem po 
opłotkach i zaułkach i w różny „sposób ściągałem do szkoły często 
w tajemnicy przed okićm rodziców, którym więcej zależało na bydełku 
niż dziecku. 

W ciągu krótkiego stosunkowo mego pobytu tamże, gdyż obo- 
wiązek obywatelski powołał maie w służbę wojskową — raz tylko na 
kilka tygodni mogłem wysłuchać Mszy św. w kapliczce zamkowej w та: 
jątku S., zależnie od tego, czy ksiądz katolicki przy echał.. 


Тат w krótkim czasie poznałem zarówno wartość modlitwy jak 
i zasad sodalicyjnych. Wartość idei w żysiu, jako wytycznej огасу za- 
wodu, a zwłaszcza zawodu nauczycielskiego, szczytaego z jednej, ale 
i trudnego nadzwyczaj z drugiej strony. 
Zjazd nasz w Wilnie, w ubiegłym roku położył nacisk na wytknię- 
cie sobie najwyższej idei życia, na zdobywanie wartości moralnych, na 
murowanie charakterów katolickich u ludzi młodych, inteligentów, przy- 
szłych wodzów narodu. 
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Tak jest! То najważniejsze zadanie sodalicji, najważniejsze 
szczególniej dla nauczycieli, dlatego, że z jednej strony mają oni urabiać 
charakter dziatwy, więc go sami posiadać muszą, z drugiej zaś ze 
względu na rodzaj pracy. Praca wychowawcza, to niezmiernie żmudny 
wysiłek — jak to wyżej wskazałem — i kto zabierze się doń „dla 
chleba”, a nie w myśl wyższego celu i głębszej myśli przewodniej, ten 
szybko ulegnie 2піесһес niu. Nie opieram tego spostrzeżenia na mojem 
jedynie doświadczeniu. Nasze warunki pracy wszędzie w mniejszyn 
czy większym zakresie będą podobne. 

ojna i czasy pow ojen ne materjalizmem i zepsuciem karmiąc nasze 
dusze, wyrugowały ideę z życia, wyrzuciły religję. 

Nauczyciel bez relgji, bez tej idei naczelnej swego zin bez 
charakteru silnego, bez konsekwencji życiowej, to jest bez czynników 
któreby stale dodawały mu sił, wytrwania, do pokonania pietrzących się 
przeszkód, nie będzie nigdy dobrym wychowawcą. 

spomniałem o trudnościach jakie spotkać mogą i spotkają па- 
pewno młodych ludzi po opuszczeniu seminarjum. Czy to wszystko? 
Morze zepsucia popłynie ku nim, „przyjaciele“ z uśmiechu i gestu 
otoczą, by pociągnąć, ale... do złego; stowarzyszenia aatykatolickie 
wysuną macki, wszystko. narzucać się będzie, zalecając ścieżkę życia 
o „najmniejszym oporze“. Wówczas co będzie z niezdecydowanymi, 
z chwiejnymi, z nieskrystalizowanymi pod względem przekonań i po- 
stanowień ? ? 

Nasi zacni wychowawcy, dając ramy naszym krokom, wskazując 
nam właściwe drogi, kontrolując i naginając ku wielkim celom — naj- 
większe dobro nam dają. Wdzięczność nasza być tu winna bez granic. 
Najlepiej zaś objawi się w wytężającej pracy z naszej strony w · мѕКа- 
zanym kierunku. Jak? 

Wejdźmy w codzienne, szare, szkolne, nasze życie, póki jesteśmy 
jeszcze w seminarjum. Tu praca nad sobą wielkie ma pole. Od ma- 
leńkich rzeczy zacząć najlepiej. 

Postanów sobie n. p. dzisiaj pół godziny, godzinę sumiennie po- 
pracować nad przedmiotem mniej ci sympatycznym, przedstawiającym 
więcej trudności, a mniejsze postępy przynoszącym i ściśle wyko- 
naj postanowienie, chociażby największe przyjemności wołały, 
choćby koledzy odwodzili... Będzie to pierwszy krok nakazania 
sobie i wykonania nakazu. W dalszym ciągu przyjmij już więk- 
sze nieco zadanie, п. p. zrób sobie plan pracy na razie na 2—8 dni. 
A więc; przychodzę ze szkoły о 1'30, оа 1'30—3 obiad i odpoczynek, 
od 3—4 uczę się historji, od 4—5 matematyki, od 5—5'20 podwie- 
czorek, od 5'20—6 przechadzka, gra w piłkę, zabaw- gra na skrzyp- 
cach it.d., it. а. Plan zrobiony na minuty, ści* i sumiennie wy- 
Копа], a w dalszym ciągu pizedłużaj stopniowo па 7—3 tygodni, na 
miesiąc it. а. Zobaczysz po miesiącu, jak wiele daje dzień planowo 
spędzony, ile zaoszczędza czasu traconego bezowocnie na namyślaniu 
się: "Go teraz гос 2“, a wreszcie jak wiele uczy i wyrabia takie do- 
browolne rozkazanie sobie i usłuchanie siebie -— czyli 
Jas zwyciężenie samego siebie. 

posobów takiej gimnastyki i szkoły silnej woli, każdy znajdzie 
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moc, szczególniej zaś ten, kto chce być dobrym sodalisem z czynu 
i życia. Wystarczy zacząć od tego, że mężnie i otwarcie zwrócę 
kolegom uwagę przy niewłaściwych żarcikach, rozmowach, czy zabawie. 
Idąc ulicą, zawsze czapkę zdejmę przed kościołem, wstąpię na krótki 
pokłon Bogu Utajonemu w Tabernaculum. Postanowię sobie coazien- 
nie odmówić krótkie westchnienie n. p. „Przeczyste Serce Marji bądź 
moim ratunkiem“, it. а, 

Z chwilą gdy tak przez szereg miesięcy, następnie do końca stu- 
djów potrafimy solidnie pracować — wola nasza będzie tężała i gdy 
sobie powiemy: zostaję sodalisem, wówczas nie będzie tu wątpliwości, 
chwilowego uniesienia. Wtedy prezes czy wydział nie będzie zmuszo- 
ny kontrolować obecnych na zebraniu, ani żądać usprawiedliwień z nie- 
odbytej spowiedzi. św., gdyż będzie pewny, <e członkowie postanowili 
sobie to czynić i czynią napewno; wtedy każdy będzie pamiętać i o trzech 
Zdrowaś Marja sodalicyjnych codziennie i o stałym rachunku sumienia. 
Kiedy zaś w świat wyjdziemy — droga będzie otwarta, zdecydowana 
i po niej śmiało kroczyć będziemy, w stal hartownej woli uzbrojeni, 
pokonywując trudności, zwyciężając przeciwników, owszem porywając 
za sobą błądzących. Wierni wielkiej idei — nie będziemy się zrażać 
i zniechęcać — ale owszem — z pogodnem czołem iść będziemy przez 
życie, bo: 

U Chrystusaśmy na ordynansach 
Słudzy Marji! 
(Z pieśni Konfeder. Barskich). 


X. JÓZEF WINKOWSKI 


Czy masz poczucie organizacyjne ? 
П.  Sodalicyjny senat. 


Jeżeli od każdego sodalisa wymagamy głębokiego poczucia przy- 
należności do sodalicji, cóż dopiero mówić o tych, których zaufanie 
powszechne, po należytej rozwadze powołało do sodalicyjnego senatu 
— о konsultorach ? 

.W nich już nie poczucie tylko, ale gorąca, szczera, płomienna 
miłość, ukochanie sodalicji powinno palić się i rozgrzewać sodalicję, 
jako ono ognisko obozowe, co światłem i ciepłem darzy skupione 
koło siebie namioty wojowników... : 

Konsultor kocha sodalicię, jak swoją drugą matkę. On o niej 
nieustannie myśli, przeczuwa jej potrzeby, przewiduje usługi, niesie 
jej w ofierze swój czas, swój wysiłek, ofiarę z siebie i znowu wszędzie 
i zawsze pamięta, że nie tylko sodalisem jest, ale i konsultórem, opie- 
kunem kolegów-sodalisów swej klasy, pomocnikiem moderatora, przy- 
kładem dla wszystkich... 

Sodalicja i umiłowanie jej każe mu najsumienniej spełniać wszyst- 
kie obowiązki szkolne, Konsultor to wzorowy uczeń swej szkoły. 
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Ono każe mu być najlepszym kolegą, wzorem uczynności, miłości, 
taktu koleżeńskiego. Опо wreszcie każe mu idealnie spełniać obo- 
wiązki sodalisa i konsultora. Nie może być zbiórki sodalicyjnej, па 
którąby nie przyszedł, na którąby się spóźnił, nie może być obowiązku 
nałożonego Ustawą czy tradycją miejscową, któryby zaniedbał, przy 
którymby nie szedł w pierwszym szeregu. 

Nie będę tu omawiał oczywiście obowiązku poszczególnych urzęd- 
ników sodalicji. Są od tego Ustawy czy Księga Podręczna. Ale nie 
mogę, nie chcę przemilczeć posiedzeń samej Konsulty, które bezwa- 
runkowo najmniej raz w miesiącu powinny się odbywać. 

A przeto pytam Was, Konsultorzy Najmilsi, czy istotnie każde 
Wasze zebranie pod kierownictwem X. Moderatora, jest dowodem, że 
sodalicyjny senat czuwa, działa, miłuje? 

Co przynosicie ze sobą na posiedzenie? Ducha apatji, bierności ? 
Kiwanie głową w takt słów księdza сту prezesa? Czy też ducha ini- 
cjafywy, energję czynu, moc projektów, porywów gorących, serdecz- 
nych umiłowań? Gzy i o ile i jak gorąco zabieracie głos, co mówicie 
o sprawach najdroższej Wam organizacji marjańskiej, jakie przynosicie 
spostrzeżenia o jej życiu i stanie od ostatniego Waszego zebrania? 
Otwórzcie księgę protokółów — czytajcie sprawozdanie z przebiegu 
posiedzenia, wyliczcie nazwiska przemawiających... Ponoś najczęściej 
odczytacie słowa: „X. Moderator zaleca... X. Moderator zwraca uwagę... 
X. Moderator wyraża życzenie... albo „prezes zawiadamia... prezes za- 
powiada... prezes odczytuje... itd. itd. itd.“ 

To źle! To bardzo źle! To znaczy, że posiedzenie jest nie- 
przygotowane przez Was. Niewyczekiwane przez Was. Nieożywione 
przez Was. Jesteście śpiącymi Konsultorami, a przeto może i sodalicja 
„związkiem braci śpiących“... 

Budzę Was! Wstrząsam Was! Zerwijcie się i pocznijcie być 
„żywą Konsultą*, Так żywą, aby X. Moderator naprawdę musiał „mo- 
derować* czyli powściągać zbytnie zapały młodzieńcze i „miarkować* 
buchającą energję.., 

To jedno życzenie pod adresem sodalicyjnego senatn. 

A drugie? 

To jego stosunek do Związku, do centrali. 

Jeżeli każdemu sodalisowi wystarczy poczucie przynależności 
organizacyjnej do jego własnej sodalicji, to konsultor musi mieć 
w wysokim stopniu poczucie przynależności do całego Związku. Itu 
pole dla każdego urzędnika Konsulty bardzo szerokie. 

Ujmę znów kwestję moją w pytania. 

Prezesie! Czy prowadzisz „Księgę Ростесгпа“, czy pamiętasz 
o przyszłości scdalisów-maturzystów, o ich rekolekcjach, o wręczeniu 
im listów polecających, kart d'a maturzystów ? Czy to wszystko spro- 
wadzone z centrali leży gotowe u Ciebie, gdy oni poczną się żegnać 
z sodalicją szkolną po maturze? Czy interesuje Cię znajomość do- 
kładna Ustawy Związku, obowiązki Twej sodalicji względem Związku? 


Sprawozdania Związku? Czy pamiętasz o funduszu na wysłanie dele- · 


gata na Zjazd. Czy Wasza sodalicja była zawsze na każdym, czy 
zdaje sobie sprawę z ich doniosłości? 
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Sekretarzu! Jak i kiedy odchodzą kwestjonarjusze? Zgłoszenia, 
. sprawozdania ? doniesienia o zmianach w zarządzie? Czy materjał do 
sprawozdania przygotowujesz powoli, systematycznie przez л BL 
Czy i Ty prowadzisz „Księgę Podręczną*? 

Skarbniku! Jak z wkładkami do Związku, z Туу mie- 
sięcznika, z rachunkami Składnicy? Czy kwitnie u. Was kolportaż 
naszych wydawnictw groszowych? Czy wogóle w kwestjach pienięż- 
nych skrupulatność, punktualność jest wzorowa, idealna? Czy nie 
przychodzą upomnienia, które tyle czasu, trudu, pieniędzy kosztują 
Centralę ? | 

Czy cała Konsulta czyta dokładnie całą część organizacyjną 
miesięcznika, komunikaty, sprawozdania sodalicyj innych? Czy żyje 
naprawdę życiem związkowem w całej pełni? Czy urzędnicy zdają 
sobie sprawę, że już nawet forma listu czy kartki i jej data opowia- 
dają centrali jasno, dobitnie, jaki jest stan danej konsulty i sodalicji? 

Niechże odpowiedź na te pytania będzie dla Was dowodem, miarą 
i wartością poczucia organizacyjnego Konsulty i wszystkich jej człon- 
ków, niech też będzie wskaźnikiem, kogo do Konsulty wybierać, ` jak 
do niej ludzi wyszukiwać, przygotowywać i wychowywać już w kół- 
kach młodszych, już w klasie IV czy V tej, bo Konsulta bez poczucia 
organizacyjnego, Konsulta bierna, „kiwająca głową“ i „śpiąca* — to 
chyba największe nieszczęście w sodalicji, to jej „fatum* wskazujące 
niechybnie początek usychania, zamierania tej organizacji, która z tym 
poczuciem właśnie u członków i Konsultorów może świat zadziwić swą 
niebywałą żywotnością, zapałem, entuzjazmem młodzieńczym... 

I nietylko zadziwić, ale porwać za sobą, odrodzić i zbawić!... 

Co niechaj Wam zdarzy Bóg i Najświętsza Jego i Wasza Matka! 


Majowe róże. 
(Z francuskiego). 


— Tatuśku! Daj mi parę tych róż — tych, co tak ślicznie 
pachną... a białe są jak lilje! 

Mała dziewczynka, zaledwo sześcioletnia, szczebiotała te słowa 
w przepysznym ogrodzie kwiatowym do ojca, byłego pułkownika, który 
jak rzymski ongiś Cincinnatus, wysłużone lata wojskowego życia wy- 
pełniał pracą na roli i w ogrodzie. 

— Pewnie chcesz obrywać z nich listki — pieszczotko? ; 

— О nie, nie! Szkoda byłaby na zabawę. Takie są śliczne! 

— Więc co ci po nich? 

— To moja tajemnica! 

— Twoja tajemnica? А to zabawne! A јак ci daruję cały krzak, 
to powiesz mi? 

— Tatuśku podaruj, podaruj! Ja ci już później powiem wszy stko! 
Powiem, gdzie zaniosę te róże. 

— Już wiem... pewnie... zaniesiesz na grób naszej mamusi... 
Prawda? — Kochanie ! 
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— Tak! To dla, mamusi — widzisz Tatuśku — dla tej Ma- 
tuchny... w niebie... 

Te słowa wymówiła maleńka tak jakoś gorąco, tak serdecznie, 
że stary żołnierz, choć nie rozumiał, o co właściwie chodzi jego 
dziecku, odczuł jakieś dziwne, głębokie wzruszenie. Zbliżył się do 
przepysznego krzaka, pełnego wspaniałych, śnieżnobiałych róż i od- 
ciąwszy. zręcznie całą gałąź, wręczył ją uszczęśliwionemu dziecku. 
Mała wybiegła natychmiast w radosnych podskokach z ogrodu, tuląc 
do serca skarb swój kwieciany... 

Wróciła do domu dość późno. .Ojciec uścisnął ją jakoś serdecz- 
niej na dobranoc i bardzo zmęczony całodzienną pracą w ogrodzie, 
udał się nieco wcześniej na spoczynek do swego pokoju. A jednak 
nie mógł usnąć. Jakieś dziwne wspomnienia przeszłości poczęły mu 
stawać w pamięci i w oczach, przejmować zimną grozą, to znów smut- 
kiem nigdy dotąd u niego niebywałym... Cóż to 'ma być. takiego? 
— pytał się w duszy. Оп przecież ni cienia wzruszeń nie doznawał 
pod ogniem armatnim.. a teraz... dziś te dziwne dreszcze... ten lęk... 
jakieś wyrzuty sumienia... 


Nie mogąc się w żaden sposób uspokoić, przypomniał sobie na- 
gle parę urywków tych modlitw dziecięcych, które niegdyś, przed laty 
i laty szeptał na kolanach swej słodkiej matki... Ot już sobie przy- 
pomniał całe Ojcze nasz i nawet bez pomyłki... Odmówił raz i drugi 
i doznał ulgi, uspokojenia. Jakiś promyk światła zaświecił mu w duszy 
pełnej dotąd ciemności, lęku i niepokoju... 


„Так, tak... żyłem właściwie dotąd јак poganin... Tyle lat... Bez 
Вора... Ale chyba jeszcze nie jestem zgubiony... Мат przecież tego 
aniołka przy sobie... То dziecię stanie między mną a sprawiedliwością 
Boską, na którą zasłużyłem... Ono mnie obroni przed gniewem i karą... 

I tak marząc o ukochanem swem maleństwie, zasnął spokojnie 
wojak stary, kochany... 1 rzecz przedziwna, niepojęta... oto we śnie 
ujrzał się niespodzianie w jakiejś wspaniałej świątyni, pełnej majestatu 
Boga i dostojności tych wieków, w których genjusz ludzki wysilał się 
na służbie Stwórcy, wznosząc Mu cudownie piękne, przebogate przy- 
bytki... W nawie głównej ujrzał wśród świateł i kwiecia prześliczny 
ołtarz, a na nim niezrównanie piękną statuę Niepokalanej Dziewicy. 
Tłum ludzi zbliżał się do ołtarza, wchodził na stopnie, składał całe 
naręcza kwiatów i wieńców, śpiewając jakąś pieśń cudownie piękną... 
niebiańską... Oto już wszyscy złożyli swą miłosną daninę Matce Boga 
na majowym ołtarzu... W kościele ogromnym uczyniło się pusto... 
śpiew umilkł... pogasły świece... Tylko mała lampa oliwna' rzucała 
migotliwe Światło na ołtarz i figurę Marji... Aż nagle wstrząsnął się 
starzec do głębi... W tym dziwnym mroku świątyni, w blasku owej 
lampy dojrzał wyraźnie... nie! — oko go przecież nie myli... dojrzał 
twarzyczkę swej maleńkiej, ukochanej Maryni... Dziecko, jakby po- 
tajemnie zbliżało się do ołtarza stąpając na paluszkach i oto uklękło 
i złożyło u stóp Marji śnieżnobiałą gałąź z owego krzaka róż... 

"Obudził się pułkownik. We śnie odkrył tajemnicę swej ukocha- 
nej dzieciny, a kiedy rano przybiegła doń na zwykłe dzień dobry 


~- 
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i rzuciła się Tatuśkowi w ramiona, szepnął jej w uszko: Aha — wi- 
dzisz — Tatuś też ma dziś swoją tajemnicę! 

— A powiesz mi Tatuśku? Prawda? No powiedz! 

— O! nie maleńka. Zobaczysz później ! 

Było to w ostatni dzień maja roku 186.. We wspaniałej świą- 
{улі zjawił się poważny, siwy wojskowy. Miał na sobie paradny mun- 
dur pułkownika, а па: lewej piersi cały szereg krzyżów waleczności 
i wysokich odznaczeń. Szedł wyprostowany ku wielkiemu ołtarzowi 
i w czasie Mszy św. zbliżył się do Stołu Pańskiego. Tuż obok niego 
dreptała mała dziewczynka... w jej oczach była taka przeogromna ra- 
dość, takie szczęście, że zdawała się być jakiemś anielskiem zjawiskiem... 

Po Mszy św. kapłan zbliżył się ponownie do ołtarza Marji od- 
łamał gałązkę białych róż pokrytą kwieciem i podał ją pułkownikowi. 
Starzec ze łzą w oku ucałował-kwiaty z ołtarza Niepokalanej i nabożnie 
niósł je do domu. A potem... gałązkę zawiesił nad swem łożem żoł- 
nierskiem, tam gdzie błyszczały jego szable i ordery wojskowe... A ile 
razy spojrzał na te suche, białe róże majowe, na wargach jego zjawiało 
się w szepcie pobożnym, żarliwym westchnienie do Marji... litościwej 
Ucieczki grzeszników... 


O zdrowy sport. 


(Dokończenie) 


Wróćmy jeszcze na chwilę do wspomnianego poprzednio arty- 
Киш „Przeglądu Powszechnego“. 

Najsłuszniej w, świecie autorka jego zwraca w dalszym ciągu 
swych wywodów uwagę na charakterystyczne pomieszanie pojęć, jakie 
zapanowało niepodzielnie we współczesnem uprawianiu sportu, zdaje 
się, w całym Świecie. 

Teoretycznie rzecz biorąc, nikt chyba nie zaprzeczy, że sport 
jako ćwiczenie ze wszech miar polecenia godne, jest i może być tylko 
środkiem do osiągnięcia pewnych szlachetnych celów w dziedzi- 
nie ciała i ducha; że ma on być środkiem wybornego wypoczynku, 
odświeżenia sił fizycznych i psychicznych, ale nigdy i w żadnem ro- 
zumieniu sport, jako taki, nie może sam w sobie stać się 
celem. 

Otóż zamieszanie pojęć doszło dziś do tego właśnie zupełnie 
fałszywego wniosku, iż uczyniło sport celem w sobie i spaczyło, skrzy- 
wiło rzecz dobrą i naprawdę polęcenia godną. 

Bożkiem, ideałem w dziedzinie sportu stał się rekord. 

Drogę do rekordów otwarły zawody. 1 oto sport dziś przeradza 
się właściwie w „zawodnictwo*, w „rekordomanję*, które prędzej czy 
.póżniej mogą sport prawdziwy tylko zabić. 

I nietylko sport. 

Mogą zabić poprostu człowieka jako takiego, zabijając w nim 
wszelkie wyższe i szlachetniejsze zainteresowania umysłowe, estetyczne, 
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literackie, filozoficzne i religijne. Czy nie staja się jasnem, że tak, 
jak dziś pojęty, sport może człowieka poprostu „odczłowieczyć* ?? 

To w dziedzinie duchowej, kulturalnej. 

Ale i w dziedzinie czysto fizycznej musi sport być ściśle uregu- 
lowanym przez troskliwą opiekę lekarza, przez kierunek fachowego, 
uczciwego trenera. W przeciwnym razie, sport puszczony bez żadnej 
kontroli na falę młodzieńczej, tak zwyczajnej w tym wieku przesady 
w każdym kierunku, da wyniki wprost odwrotne od zamierzonych, 
Dziś już jest powszechnie wiadomem, że forsowny trening, miast har- 
tówać, osłabia młody organizm, że atakuje płuca, serce, ustrój ner- 
wowy i mięśniowy. Szał footballowy dał tyle przerostów serca i osła 
bienia płuc, że dziś poważną troską zaciążył na życiu młodzieży. To 
też musimy się domagać ścisłych pomiarów lekarskich i niejako „ро. 
świadczeń“ fachowych, do jakiego sportu i w jakich granicach zdolny 
jest dany organizm młodego, abv sport nie minął się z celem i nie 
wychował nam wprost cherlaczego, wyczerpanego zbytnim wysiłkiem 
pokolenia. 

Kończy autorka swój świetny artykuł zapowiedzią bardzo pocie- 
szającą, że nad badaniami naukowemi sportu i jego kulturą pracuje 
już w Polsce grono doskonale do tego przygotowaaych specjalistów. 
Oby jak najprędzej okazały się pożądane skutki ich pracy i badań 
w tej dziedzinie. 

Czas już najwyższy ! 

Bo dodając teraz jeszcze słów kilka do wspo! nnianego artykułu, 
musimy niestety dorzucić gorzką uwagę, iż dzisiejszy sport przeradza- 
jąc się w jakieś bałwochwalcze uwielbienie mięśni, muskułów, siły 
i sprawności fizycznej, nie pytając zupełnie, ale to zupełnie o иту: 
słową czy moralną wartość, zawodników, wykoleja całe szeregi mio: 
dych ludzi życiowo i etycznie. Rekord w skoku, w footballu, czy pły: 
waniu, wystarcza dziś najzupełniej do sławy, nieraz wszechświatowej. 
Człowiek. który nie umie pisać ortograficznie w ojczystym języku — 
staje się bohaterem,  bożyszczem tłumów. Dzienniki przynoszą jego 
fotografje — oczywiście nie życiorysy, bo to byłoby bardzo ryzykow- 
nem, opisują szczegółowo śmieszie drobiazgi, podają skwapliwie јего 
słowa, opinje i wypowiedzi... Młody chłopak staje się w niepojęty dla 
normalnych ludzi sposób „naszą sławą“ — „chlubą narodową“, „przy 
szłością polskiego sportu*— dob;ze, że nie przyszłością ojczyzny! Tysią- 
ce ludzi czyta podobne bzdury i banialuki i wierzy im, śmiejąc się 
równocześnie z prostego chłopka, który święcie wierzy w to „со stoi 
wydurkowane w gazecie“... 


Nie wierzycie może? 


Oto przykład. Niedawno prasa polska podała w kronikach spor- . 


towych „wzruszający* zaiste obrazek z życia takiej „przyszłej sławy 
Polski* niejakiego chłopca góralskiego z Zakopanego — Marusarza. 
To pozakonkursowy rekordzista w skokach narciarskich na ostatnich 
międzynarodowych zawodach. I czytamy w „poważnej* prasie polskiej 
taki jeden z wielu szczegół o tej „chlubie": „Młodziutki 13 letni Ma- 
nSsaiz, syn gazdy 2 Zakopanego, jest uczniem Il. klasy szkoły po- 
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wszechnej, ale naukę zimą zupełnie zaniedbuje, niepokazując się zu- 
pełnie w szkole. Fenomenalnym narciarzem zainteresowały się obecnie 
zakopiańskie sfery sportowe, a sekcje narciarskie T-wa Tatrzańskiego 
i „Sokoła* wzajem go sobie wydzierają, sprawiając mu ubranie, buty, 
sprzęt narciarski i t. 4.“. (cyt. z „Młodego Polaka* nr 4, marzec 1927, 
na okładce). 

Kogóż to sobie wydzierają? Czytelnicy — zdejmijcie na chwilę 
okulary „sportowe* i popatrzcie na to bolesne zjawisko zdrowem 
okiem — jasnem i rozumnem. Chłopca, który mając lat 13 jest w II. 
klasie skoły powszechnej. To znaczy nieuka, jednostkę nieobowiązko- 
wą, opuszczającą lekcje, zapewne nieumiejącą do dziś porządnie czy- 
tać, pisać, rachować. I to jest „mistrz“! Pocóż miałby się uczyć, 
wyrabiać charakter, zasady życiowe — on bez tego jest „sławą*, 
„chlubą”, „przyszłością“, A jest takich więcej i nietylko w narciar- 
stwie. Wystarczy porozmawiać z księżmi i nauczycielami szkół w danych 
miejscowościach i zapytać o bezstronną, wychowawczą opinję o tych 
gazetowych „sławach i mistrzach*. 

Przez tak pojęty sport, przez takie „wydzieranie* sobie młodzie- 
ży niewyrobionej, przez takie reklamowanie tanio zarobionej sławy, 
przymnaża się narodowi, społeczeństwu całe pokolenie darmozjadów, 
wykolejeńców, rozbitków życiowych i moralnych, a społeczeństwo jest 
tak silnie zahypnotyzowane sportowym, chorobliwym zupełnie prądem, 


że poprostu nikt nie ośmieli się nawet w poważnej prasie zwrócić 


uwagę na krzywdę, jaka się dzieje i tym dzieciom i całej bezkrytycz- 
п>ј młodzieży, upatrującej ideały życiowe tak nisko i tak fałszywie — 
i ostatecznie, całej duchowej sferze narodu, w którym już nie zasługa 
rzeczywista, nie praca uczonych latami całemi prowadzona ofiarnie 
w laboratorjach i uczelniach, nie dzieła mistrzów sztuki — ale „feno- 
menalny* skok, kopnięcie, pływanie zyskuje powszechne. uwielbienie, 
uznanie, oklaski! 

Czy tak się kształci poziom etyczny Narodu, czy tak się pomaga 
rozwojowi kultury polskiej, czy tak się idzie z uznaniem i pomocą dla 
cichych pracowników, uczonych, literatów, myślicieli ? 

Pomyślcie, jaka zagraża nam stąd katastrofa I 
Miejmy odwagę przeciwstawić się fali, nie wiem jak potężnej 
fali opinji „kół sportowych“ i dziennikarskich, która hucząc frazesami, 
mieści w sobie tyle mułu, piasku i błota. Miejmy odwagę własnego 
zdania, własnej opinji i nie obawiajmy się szerzyć je w koiach mło- 
dzieży, w kołach koleżeńskich. Ktoś musi zacząć wyłamywać się pierw- 
szy z błędnego i obłędnego koła: Ktoś musi powiedzieć zdrową, jasną 
prawdę. Uczyńmy to my! To też wielki obowiązek sodalicyjny i do- 
dam — wielka zasługa ! 

Bo my kochamy sport! My oceniamy jego doniosłość zwłaszcza 
dla nas młodych. Ale my chcemy w Polsce „sportsmenów* z tytułem 
doktorskim, z dyplomem inżynierskim, my chcemy sportowców — 
wybitnych mistrzów w swoim fachu życiowym, my chcemy sportow- 
ców z wyrobionemi jak stal mięśniami i z wyrobionym jak stal cha- 
rakterem, ale my chcemy również ochronić Polskę przed sławą po- 
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dejrzanej wartości, jaką roznosić będą po Świecie „mistrze - піецкі“, 
„rekordowcy - analfabeci* umysłowi i moralni i chcemy ochronić przed 
taką „chlubą“ nasze tak niezasobne jeszcze w „ludzi“ społeczeństwo ! 


Wiadomości Katolickie 


RADOSNE OBJAWY. Czas, jaki upłynął od zeszłego roku szkolnego, zaznaczył się 
wydatnie w społecznem życiu Kościoła. Wielki kongres eucharystyczny w Chieago, uro- 
czystości związane z 700:tną rocznicą Śmierci św. Franciszka, obchod one na całym 
świecie, 200-lecie kanonizacji św. Stanisława Kostki, połączone w Rzymie z uczczeniem 
św. Alojzego Gonzagi, jako patronów młodzieży są widocznym tego dowodem. W roku 
tym Ojciec św. wytknął zasady akcji katolickiej, która ma objąć wszystkie warstwy 
i zjednoczyć ludzi różnych przekonań politycznych. Są i fakty bolesne, jak prześlado- 
wanie katolików w Meksyku. Lecz jeśli idzie o Polskę, to praca katolicka, kierowana 
przez najdostojniejszego pasterza, ks. prymasa Hlonda, wykazuje stały rozwój. Może 
nigdy wyraźniej niż dziś, nie czuło się kierownictwa i wpływu Stolicy Apostolskiej na 
działalność wiernych, wpływu który nadaje jedność, rozbieżnym nieraz dążeniom. · Міо- 
dzież polska, która spędziła święta Bożego* Narodzenia w stolicy Świata, przekonała się 
wyraźnie o tem, co stwierdził na акайетјі papieskiej prof. Halecki: „Czynnikiem, krze- 
piącym nas — jest Rzym“. 


Z KRAJU. 
UROCZYSTOŚCI PAPIESKIE. Pięciolecie koronacji Ojca św. Piusa ХІ., cały 


świat katolicki uczcił pięknemi obchodami. Polska jednsk, ściślej, niż inne narody zwią- 
zana z osobą obecnego papieża, szczezólnie żywo zamanifestowała swe uczucia. W ca- 
łym kraju odbyły się nabożeństwa i ukademje. Na akademii papieskiej w Warszawie 
był obecny p. Prezydent i przedstawiciele rządu. Jednym z ważnych momentów tej 
uroczystości był odczyt prof. uniwersytetu dra Oskara Haleckiego (sodalisa) p. t. „Rzym 
i Polska w dziejowym stosunku*, zakończony temi słowy: „Dziadowie i ojcowie nasi 
przekazali nam wizję Polski, do której jeszcze daleko... Przyjdziemy zatem do Ojca św. 


nietylko z uszanowaniem, lecz z prośbą, aby — jak to czyniła Stolica Apostolska od 
X. wieku, oświecał nas swoją radą i otaczał opieką. W Kościele Bożym bowiem 
i w Namiestniku Chrystusowym — jest prawda i życie“. 


LIGA KATOLICKA. Polska, która stała dotąd na szarym końcu ruchu kato- 
lickiego Europy, zaczyna okazywać pewne ożywienie. Punktem kulminacyjnym w tym 
ruchu jest utworzenie Ligi katolickiej, którego pierwszym widocznym nazewnątrz etapem 
w archid. warszawskiej był kurs instruktorski Ligi (7—9 marca), zapowiedziany przez 
list pasterski ks. kardynała Kakowskiego, list ze wszechmiar godny, by nań zwrócić 
uwagę. [Idzie o przygotowanie dla duchowieństwa pomocy ludzi świeckich, o wyrobienie 
we wszystkich „społecznej odpowiedzialności za panowanie Chrystusa w życiu publicz- 
nem*. Tę pracę apostolską ułatwić, ująć w pewne ramy, dać zrozumienie korzyści 
„jakie ze zwartości społecznej i karności organizacyjnej płyną“ -- to zadanie Ligi ka- 
tolickiej. W referatach kursu prelegenci omówili wyczerpująco zasady Ligi, jej znacze- 
nie i sposób organizacji, któraby obejmowała całe społeczeństwo. 

WIEC PROTESTACYJNY. W Warszawie d. 13 marca odbył się wielki wiec pro- 
testacyjny przeciw prześladowaniu katolików w Meksyku. Kilka tysięcy osób, po ріо- 
тіеппет przemówieniu znanego literata К. Н. Rostworowskiego, wyraziło najwyższą 
cześć odwadze i męczeństwu obrońców wiary. Zebrani wyrazili również oburzenie 
i protest przeciw nieludzkin gwaltom stosowanym wobec Kościoła w Meksyku, ufając 
że wstrząśnie sumienia prześladowców, a pokrzepi serca wiernych meksykańskich. 
Zwrócono się również do rządu, by użył swych wpływów w tej sprawie, jak również 


Ьу pohamował napaści na Kościół pojawiające się w pewnych odłamach prasy krajowej. 


AKADEMICKIE 1OŁO MISYJNE. Palaca sprawa nawracania pogan, których 
jest jeszcze przeszło miljard (!) na świecie, zrozumiana już dawno przez inteligencję 
innych krajów, zwłaszcza Ameryki, zaczyna i u nas docierać do umysłów. Dowodem 
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tego są akademickie koła misyjne, założone w Poznaniu, Lwowie, Krąkowie a także 
d. 1+ marca w Warszawie. 


MIĘDZYNARODOWY ZJAZD MISYJNY odbędzie się w końcu lata r. b. w, Po- 
znaniu. Będą na nim przemawiali najwybitniejsi znawcy sprawy misyjnej z Eu-opy 

ZJAZD „PAX КОМАМА“ W POLSCE. Tegoroczny Zjazd Międzynarodowego 
Związku młodzieży katolickiej pod nazwą „Pax Romana* (Pokój Rzymski) na którego 
czele stoi Polak, p. Orlikowski, odbędzie się w lecie r. b. w Warszawie. 


REKOLEKCJE AKADEMICKIE. Tegoroczny Wielki Post przeszedł w. Warszawie 
pod zvakiem rekolekcyj akademickich. Prawdziwą ucztę duchową, jeśli się tak można 
o konferencjach wielkanocnych wyrazić, zgotował młodzieży O. Jacek Woroniecki, 
b. rektor uniwersytetu lubelskiego, który w swych naukach wyłożył З cnoty teologiczne : 
wiarę, nadzieję i miłość. Pozostałe rekolekcje, głęvokie i bogate w treści wygłosili : 
dla akademiczek — ks. Węglewicz, ogólno:akademickie ks. Marjan Nowakowski. 

Organizuje się również w stolicy stałe duszpasterstwo akademickie. 


UROCZYSTOŚCI FRANCISZKAŃSKIE. Polska, zajęta w roku zeszłym zjszdem 
katolickim i uroczystościami ku_czci św, Stanisława Kostki, tylko w niektórych miastach 
obchodziła pamiątkę 700 lecia Świętego z Assyżu. Dlatego też specjalny komitet 
w Warszawie opracowuje program uroczystości franciszkańskich jakie się odbędą 
w dniach 11, 12, 13 czerwca r. b. 


JUBILEUSZ KATOLICKIEJ PISARKI Р. 13 III. Warszawa obchodziła 45-1есіе 
pracy literackiej Marji Rodziewiczównej. W katedrze św. Jana ks. kardynał Kakowski 
odprawił na intencję jubilatki nabożeństwo, w czasie którego przystąpiła ona do Stołu 
Pańskiego. : 

ODEZWY BISKUPÓW. Zgromadzeni w połowie marca r. b. w Warszawie XX. Bi- 
skupi polscy wydali 2 odezwy. Pierwsza, skierowana do wiernych w Polsce, wskazuje 
niebezpieczeństwa jakie Kościołowi i społeczeństwu w naszym kraju grożą. Są to: pro- 
jektowany zamach na sakrament małżeństwa, zepsucie widoczne w obyczajach, wido- 
wiskach, wydawnictwach i tańcach, napady na religję i Kościół, sekciarstwo. To wszystko 
wiedzie do anarchji i komunizmu. Episkopat przeto wzywa do szeregowania i jedno- 
czenia się katolików w obronie najdroższych ideałów. Druga odezwa zwraca się do 
biskupów Meksyku, wyrażając cześć i współczucie dla tamtejszego duchowieństwa i wier- 
nych. Polska, która nie tak dawno sama znosiła prześladowania za świętą sprawę, 
łączy się w modłach do Boga o zwycięstwo prawdy i pokój w Meksyku. 


ZE ŚWIATA. 
50-LECIE KATOLICKIEGO UNIWERSYTETU. Jedna z pięciu wyższych uczelni 


katolickich we Francji — uniwersytet w Lille — święciła 26—28 marca 50-lecie swego 
istnienia. Liczy on 5 wydziałów i 4 sekcje autonomiczne, posiada 125 profesorów, 
w r.b. grupuje studentów 20 narodowości. Na uroczystości związane z obchodem та- 
proszono J. E ks. prymasa Hlonda. 

STULECIE ŚMIERCI VOLTY. Aleksander Volta, od którego nazwiska pochodzi 
nazwa miary napięcia prądu elektrycznego „wolt“, umarł 5/11. 1827. Dzis, gdy Włochy 
obchodzą jego stulecie, nie od rzeczy będzie przypomnieć, że całe życie był on pra- 
ktykującym katolikiem. Nie on jeden zresztą z pośród sławnych uczonych elektryków : 
Galvani, Coulomb, Ampère również. O Volcie mówią, że nie było wykładu, by nie 
znalazł sposobności zaznaczenia studentom, jak wiedza wykazuje mądrość i chwałę 
Stwórcy. 

ZAKAZ NIEMORALNE] LITERATURY. Rządowy Komitet w Irlandji wydał ob- 
wieszczenie w sprawie zakazu rozpowszechniania i sprzedaży literatury niemoralnej na 
skutek i w myśl wskazówek katolickiego Towarzystwa Prawdy w lrlandji. 


ж 
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Meczeńska krew. 


W XX. wieku leje się dalej krew męczenników katolickich. Po 
mordach w bolszewji przyszła kolej na Meksyk. Krew w żyłach za- 
styga, gdy czyta się katolickie dzienniki przynoszące krwawe, jak z cza- 
sów Nerona wiadomości, ale i święta chluba i radość ogarnia nas, że 
taką siłą i taką potęgą duchową okazuje się wiara nasza w obliczu 
najzacieklejszych wrogów. 

W styczniu poniosło śmierć męczeńską w mieście Leonie pięciu 
młodych mężczyzn: Józef Gallardo, Salwator Vargas, Ezechiel Gomez, 
Mikołaj Navarro i Rios. W dzień męczeństwa wszyscy przyjęli Ko- 
munję św. Gallardo otrzymał błogosławieństwo ojca na śmierć, a żonie 
pokazującej mu maleńkie dziecię odrzekł „Choćbym ich miał dziesię- 
сіого, opuściłbym wszystkie dla Вора“, Vargas konając wołał: „Dla 
Boga i Jego chwały“; matce staruszce 70-letniej nie chciano wydać 
zwłok syna, rzekła tedy; „Wyrzekam się jego ciała, gdyż raduję się, 
że duszę jego dziś rano złożyłam w Sercu Jezusowem*. Gomez, mło 
dzieniec jeszcze, mówił do matki przed.męczeństwem: „Pragnę umrzeć, 
bo wiem że Jezus przyjmie krew moją za zbawienie ojczyzny“. Na- 
varro przepięknie wołał, ginąc: „Umieram dla Jezusa, który nie umiera!* 

Zda się, że to wszystko czytamy w aktach męczeńskich z po- 
gańskiego Rzymu. Nie, to się dzieje naprawdę w XX. wieku, a Koś- 
ciół trwa i wszystko przetrwa, gdy takich ma synów. Meksykańskie 
morderstwa ściągają hańbę na całą cywilizowaną ludzkość, a katolicyzm 
opromieniają najcudniejszym blaskiem religji jedynej dziś w świecie, 
męczeńskiej — ale zawsze zwyc.ęskiej. Bow niej jest Chrystus i prawda. 

Módlmy się za braci męczonych w Meksyku, a w sobie wyku- 
wajmy wiarę jak „stal, jak grani: nieugiętą, przepotężną, wiarę, co 


„zwycięża świat. 


Kwiat inteligencji polskiej wyznaje swą wiarę. 


Przy starym uniwersyteckim kościele św. Anny w Krakowie, gdzie spoczywają 
zwłoki św. Jana Kantego, Patrona Wszechnicy Jagiellońskiej i Ojczyzny naszej, powstała 
w marcu Liga katolicka, założona przez nowego X. Proboszcza Masnego. W skład za- 
rządu tej organizacji weszli najwybitniejsi przedstawi-iele nauki polskiej w Krakowie. 
Pełni radości, iż dali oni nam wszystkim tak piękny przykład zarówno odwagi prze- 
konań katolickich, jak i tej prawdy. że niemasz przedziału między prawdziwą 
nauką a wiarą świętą, podajemy tutaj ich czcigodne nazwiska naszej sodalicyjnej braci: 
Prezesem został więc Dr. Michał Rostworowski, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie i jego były rektor, kurator sodalicji akademików tamże.  Wiceprezesem 
dr. Jan Krauze, rektor · Akademji Górniczej, sekretarzem profesor gimnazjum 
dr. Franciszek Bielak (sodalis). Wśród członków zarządu widzimy dalej tak wybitnych 
ludzi jak dr. Stefan Surzycki, prof. Uniwer. Jagiell. dr. Tadeusz Estreicher, prof. Uniw. 
Jagiell. dr. Stanisław Kutrzeba słynny polski uczony, historyk, prof. Uniwers. Jagiell. 
dr. Ludwik Piotrowicz, prof. Uniw. Jagiell. Michał Rawski. radca Województwa Kra- 
kowskiego i dr. Karol Kramarczyk, dyrektor V-go gimnazjum państw. w Krakowie. 
Delegatem Księcia Metropolity jest X. dr. Ant. Bystrzonowski, prof. Uniw. Jagiell. 

Cześć tym mężom nauki, którzy otwarcie wyznali przed całą Polską swą głę- 
boką wiarę. ldźmyż wszyscy w ich ślady i nigdy nie wstydźmy się naszej wiary świętej. 


ПЕРРИ = 


{ 
| 
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Sprawozdanie 2 rekolekcyj sodalisów-maturzystów w roku 1926. 


Okręg I. (obejmował prowincję kośc. warszawską і wileńską). 
Rekolekcje odbyły się w dniach 28 czerwca do 2 lipca w zawsze go- 
ścinnym klasztorze XX. Marjanów na Bielanach pod Warszawą. Kiero- 
wał „iemi X. Marjan Wiśniewski, moderator sodalicji związkowej bie: 
lańskiej. Zgromadziły zaś 45 uczestników z sodalicyj uczniowskich na 
terenie obyawóch prowincyj istniejacych. Po rekolekcjach odbyło się 
„ak zwykle zebranie sodalicyjne. Niestety bliższych szczegółów nie mo- 
żemy podać w tym roku, gdyż dokładne sprawozdanie przygotowane 
dla centrali zagineło i nie doszło do naszych rąk. 


Okręg П. (obejmował prowincję kośc. krakowską i lwowska). 
Rekolekcje odbyły się w dniach 1—5 lipca w domu klasztornym 
OO. Bernardynów, w uroczej Kalwarji Zebrzydowskiej pod Krakowem. 
Kierował niemi, jak zwykle, X. Józef Winkowski. Tegoroczne reko- 
lekcje przyniosły nam radosną niespodziankę, gdyż zgromadziły dwa 
razy większą ilość uczestników, jak w roku poprzednim. Było ich więc 
44. Ponadto poraz pierwszy powitaliśmy na rekolekcjach naszych dro- 
gich sodaiisów z sodalicyj górnośląskich. Uczestników przysłały soda: 
licje. związkowe: Cieszyn (1), Grodziec (1), Kraków I. (3), Kraków V. 
(2), Kraków VIII. (2), Królewska Huta (2), Krosno (2), Leżajsk (3), 
Myślenice (5), Rzeszów П. (4), Sambor I. (4), Tarnowskie Góry (1), 
Wielicz”a (4), Zakopane (9). Mimo brzydkiej pogody i niefortunnego 
przybycia pod зат dom rekolekcyjny kilku oddziałów wojska na letnie 
ćwiczenia i biwakowanie, rekolekcje za łaską Bożą wypadły doskonale. 
Po raz pierwszy wprowadzono na nich w życie bibljoteczkę rekolek- 
cyjną stworzoną przez kierownika dzięki ofiarom XX. Moderatorów 
małopolskich. Podnieść też trzeba, iż w tym roku poważnie zmalała 
liczba zgłoszeń niedotrzymanych. Oby cyfra ich jaknajprędzej spadła 
ao zera, gdyż zobowiązanie podpisane przez sodalisa i potwierdzone 
przez X. Moderatora, powinno dla młodego „dojrzałego* człowieka 
być świętem słowem honoru, którego się przecież łamać nie godzi. 
Po Komunji św. przyjętej przez wszystkich z wielką pobożnością w Ка- 
plicy cudownej Matki Bożej Kalwaryjskiej i po wesołem, pełnem gwa: 
ru śniadaniu odbyło się krótkie zebranie sodalicyjne w sprawach zwią- 
zanych z sodalicjami akademickiemi oraz wspólną fotografją. Nieoce- 
nione usługi przy zorganizowaniu strony gospodarczej rekolekcyj oddał 
nam PW. X. Pref. Jan Sidełko w Kalwarji. Dozodnego miejsca, mebli 
i naczyń użyczyli łaskawie OU. Bernardyni. Najserdeczniejsze nasze 


dzięki i duchowa korzyść rekolektantów niech będą za wszystko Czcig. 


Przyjaciołom naszym stokrotną zapłatą. 


Okręg III. (obejmował prowincję kośc. gnieźnieńsko-poznańską). 
Rekolekcje odbyły się, jak zwykle, w gościnnym zawsze dla naszych so- 
dalisów Gościeszynie, pod <ierownictwem tak dla nich już zasłużonego 
PW. Ks. Prob. Graszyńskiego. Trwały od dnia 6— 10 lipca. Otrzyma- 
liśmy z nich dokładne sprawozdanie od sod. A. Wrzesińskiego z Спіе- 
zna. Uczestników przysłały sodalicje związkowe: Chełmno, Chojnice, 


РА 
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NSA Gdańsk, Gniezno, Inowrocław, Jarocin, Kalisz ЇЇ, Kościerzyna I., Kro- 
toszyn 1., Nakło, Ostrów wielkop., Poznań I., IV., V., Rogoźno, Sza- 
motuły, Śrem. Nadto z prow. krak. Królewska Huta. Niestety tutaj 
znów wiele zgłoszeń zawiodło, co ze szczerem ubolewaniem podnosi- 
my. Jak ze sprawozdania wynika, karty zgłoszeń nadeszły od przeszło 
6U sodalisów, przybyło zaś zaledwo 36. Już tutaj wzywamy usilnie te- 
górocznych maturzystów, aby pod żadnym warunkiem nie dopuszczali 
do podobnego stanu rzeczy, który przykre światło rzuca przedewszyst- 
kiem na wyrobienie charakteru i poczucie sodalicyjnego honoru. Nauki 
rekolekcyjne głosił X. Graszyński w pięknej kaplicy zamkowej, w cza- 
sie rekolekcyj odprawiono także: nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
hr. Kurnetowskiej, pierwszej, szlachetnej Ofiarodawczyni dla naszych 
.rekolekcyj przed laty pięciu. Noclegi przygotowano w sali parafjalnej, 
cały czas jednak spędzali rekolektanci w kaplicy, w pałacu i we wspa- 
niaiym parku, który gościnni właściciele oddali im na czas tych 
świętych ćwiczeń rekolekcyjnych do rozporządzenia. Również bogata | 
bibljoteka X. Proboszcza 1 Gospodarzy bvła każdemu dostępną, Na | 
| zakończenie odbyło się zwykłe zebranie sodalicyjne i fotografja, której | 
odbitkę tu zamieszczamy. 
(Dokończenie nastąpi) | 


э NE 


Ў Urzędnicy sodalicyjni pamiętajcie, że 
PUNKTUALNOŚĆ 


jest jedną z podstaw zdrowej orgunizacji ! | 
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Do tegorocznych Sodalisów-maturzystów! 


Z tą samą radością i chlubą, z jaką rodzice Wasi patrzą na Was 
opuszczających po tylu latach pracy szkołę średnia, sodalicje Wasze 
śledzą kroxi, odchodzących z ich szeregów najstarszych, najbardziej 
wyrobionych druhów z pod błękitnego sztandaru! Kadujemy się i smu- 
сіту zarazem. Smucimy — żegnając, cieszymy s с, widząc Waszą radość 
i oblicza promienne wezelem, iż oto zamyka się za Wami pióg szkoły — 
otwiera zaś szeroka brama życia. 

Wzrok nasz i serce śledzi kroki Wasze po maturze! Patrzymy 
z całem przejęciem, gdzie skierujecie je na nowej ścieżce żywota! 

Z całej przeto siły serc kochających Was wyrażamy najgłębsze 
pragnienie, abyście rozpoczęli tę nową, drugą epokę od cichego za- 
stanowienia się nad sobą, od zjedncczenia dusz Waszych z Bogiem 
przez rekolekcje przed wyborem stanu, przed objęciem posady nauczy- 
cielskiej. 

Z ca'ej siły pragniemy, abyście nie zrywając związku z sodalicją 
szkolną, której zawdzięczacie tak wiele, weszli natychmiast w jesieni 
w szeregi sodalicyj akademickich lub nauczycielskich, albo poczęli 
poważnie myśleć o ich stworzeniu. 

A to wszystko ku dobru Waszemu i szczęściu, ku chwale Bożej, 
ku pożytkowi Ojczyzny, która Matką naszą najlepszą. 

A przeto posłuchajcie rady i życzenia naszego: 

1) Odbierzcie od zarządu Waszej sodalicji kartę zgłoszenia па 
rekolekcje i wypełnioną odeślijcie natychmiast do X. Moderatora Waszej 
prowincji kościelnej, wediug wydrukowanego na karcie adresu 

2) odbierzcie wypełniony p:zez zarząd sodalicji list polecający 
Was do sodalicj; akademickiej i dobrze przechowajcie, aby skorzystać 
zeń po wakacjach. 

3) domaga cie się od sekretarza Waszej sodalicji karty pocztowej 
z odpowiednim dla maturzystów drukiem, donoszącym o nowym adresie 
Waszym po wakacjach maturalnych i bezwarunkowo wyślijcie w paź- 
dzierniku tę kartę do Waszego b. X. Moderatora, abyście mogli otrzy- 
mać pewne informacje Związku o sodalicji akademickiej i abyście nie 
narażali sodalicjj szkolnej na szukanie po świecie Waszego adresu 

Spełnijcie to wszystko na pewno, uczciwie i sumiennie, jak przy- 
stało na sodalisów i na ludzi dojrzałych. Ufrmy Wam. liczymy na Was. 

Nie zróbcie nam zawodu — Wy, których uważamy za chlubę 
naszą i pociechę i przyszłość! Bóg z Wami i Ma.ka Najświętsza. 


X. J. WINKOWSKI. 
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a 


Rekolekcje dla sodalisów-maturzystów w r. 1927. 


Plan szczegółowy. 
A. Maturzyści gimnazjalni. 


1. Dla prowincji gnieźnieńsko-poznańskiej (diec. gn.-poznań., włocławska, cheł- 
mińska) w Gościeszynie w domu J. W. Р. hr. Kurnatowskich. Początek dnia 27 czerwca 
wieczorem, koniec w piątek, dnia | lipca rano  Kierowmk X. Prob. Graszyński. Utrzy- 
manie całe bezpłatne. Uczestnicy pokrywają koszt podróży. Przywieźć należy koc, 
jaśka, ręcznik, mydło. Stacja kolejowa: Tłoki па Linji Poznań-Grodzisk, lub Wroniawy 
na linji Poznań-Leszno Wolsztyn. Karty zgłoszenia odsyłać należy do X. Leona Łagody, 
mod. prowincji, Gniezno, Seminaryjska 2 a, konwikt. 

П. Dla prowincji warszawskiej: (diec. warszawska, płocka, sandomierska, lu- 
belska, podlaska, łódzka) w klasztorze XX. Marjanów na Bielanach pod Warszawą. 
Początek dnia 27 czerwca wieczorem. koniec dnia l:go lipca rano. Kierownik X. Mar- 
jan Wiśniewski. К. szt cdego utrzymania 15 zlotych od osoby, oprócz kosztów podróży. 
Przyjazd koleją do Warszawy, skąd z placu Teatralnego tramwajem nr. 15 do Mary- 
montu, poczem pechotą 25 minut przez lasek do klasztoru bielańskiego. Wszystko 
przygotowane na miejscu Karty zgłoszeń należy odsyłać do X. Prał. Feliksa de Ville, 
mod. prowincji, Warszawa, pl. Małschowskiego 2. Ш. p. 

Ш. Dla prowincji lwowskiej (diec. lwowska, przemyska, łucka) w konwikcie 
XX. Jezuitów w Chyrowie. Początek dnia 28 czerwca wieczorem, koniec dnia 2 lipca 
rano. Utrzyman e całe bezpłatne. Przywieźć należy potrzebne przybory toaletowe. 
Stacja kolejowa Chyrów na linji Przemyśl-Sambor. Karty zgłoszenia należy odsyłać 
do X. dra Kazimierza Thullie, mod. prowincji, Lwów, Dąbrowskiego 11. 

IV. Dła prowincji wileńskiej (diec. wileńska, łomżyńska, pińska) w Wilnie 
w klasztorze XX. Misjonarzy przy ul. Subocz 18 (11/4 km od dworca). Początek dnia 
27 czerwca wieczorem, koniec dnia l-go lipca rano. Kierownik X. Superjor Konstanty 
Witaszek. Koszt całego utrzymania 12 złotych od osoby, prócz kosztów podróży. 
Uczestnicy przywiozą ze sobą ręcznik i mydło. Dn. 27 go czerwca na dworcu w Wilnie 
pełnić będą dyżur 2 sodalisi wileńscy z przepaską na ramieniu, którzy wskażą kierunek 
drogi. « Karty zgłoszenia należy odsyłać do X. pref. Leopolda Chomskiego, moderatora 
prowincji, W»lno, Garbarska 14. 

V. Dla ргомі :сјі krakowskiej (diec. krakowska, tarnowska, kielecka, często- 
chowska, katowicka) w Kalwarji Zebrzydowskiej pod Krakowem, w klasztorze OO. Ber- 
nardynów. Początek dnia 4 lipca wieczorem, koniec 8 go rano. Kierownik X. J. Win: 
kowski. Koszt całego utrzymania (bez podróży) w tym roku zniżony na 10 zł. Przy- 
wieżć należy jaśka, koc i ręcznik. Stacja kelejówa Kalwarja na szlaku Kraków: Sucha, 
lub druga stacja na szlaku Kalwarja-Bielsko. Karty zgłoszenia odsyłać do X. Józefa 
Winkowskiego, mod. prowincji, Zakopane, Łukaszówka. 


В. Dla sodalisów-maturzystów seminarjów nauczycielskich. 


VI. Dla prowincji gnieźń.- poznańskiej (w razie wolnych miejsc także z innych 
diecezyj zgłoszenia będą uwzględnione) w Czerwonej wsi w domu JW. hr. A. Chłapow* 
skiej. Daty szczegółowe (początek lipca) podane będą na karcie zgłoszenia i w nume- 
rze czerwccwym, Kierownik X. prob. Graszyński. Utrzymanie całe bezpłatne. Przy- 
wieżć kce, jaśka, ręcznik Stacja kolejowa Jerka, szlak Gostyń: Kościan. Karty zgło- 
szenia odsyłać do X. L. Łagody, Gniezno jak wyżej. 

VII. Dla prowincji warszawskiej (w razie wolnych miejsc także z innych die- 
cezyj) prawdopodobnie na Jasnej Górze. Szczegóły będą podane w karcie zgłoszenia 
iw mrze czerwcowym. 

WAŻNE. Jest rzeczą wielkiej doniosłości, aby karty zgłoszeń przesyłali tylko- 
ci, którzy niezawodnie przybędą. Uważamy to za sprawę poczucia honoru osobistego, 
o którym zawód nie zgłoszony przynajmniej na 10 dni w.ześniej bardzo żle musiałby 
świadczyć. XX. Moderatorzy zechcą podpisywać karty tylko dla sodalisów dających 
pełną rękojmię dotrzymania zgłoszenia. 

Po rekolekcjach wszędzie ma się odbyć zebranie sodalicyjne w sprawie życia 
i akcji sodalicyjnej na uniwersytecie, politechnice- lub na posadzie nauczycielskiej. 
Dokładny protokół zebrania ma być odesłany w ciągu lipca do prezydjum Związku 
w Zakopanem. 
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Nowe książki i wydawnictwa. 


Marja Czeska Mączyńska: Opowieści Chrystusowe, Dziecię i Mistrz, wyd, П: 
str 311 Księg. św. Wojciecha, Poznań. Ewangelja jest przędzą niewyczerpaną dla li- 
teratury pięknej. Z żadnej innej księgi nie wysnuto tyle przedziwnego wątku legend, 
obrazów i powieści. Autorka w poczuciu odpowiedzialności za obrane tematy nie 
puszcza zbyt fantazji, lecz treść Ewangelji ubiera w ramę opowieści, która syci głód 
piękna i роі uczucie wzruszen'em na widok życia Dziecięcia Jezus i Mistrza, w ra- 
dosnych i smutnych momentech. 


Stanisław Jachowicz: Wiersze i bajki, zebrała i wstępem poprzedz. Stef. Po- 
sądzowa. Str. XXI--231. Nakł. j w. cena 320. Każdy ze starszych czytelników bio- 
гас tę skromną, szarą książeczkę do ręki, wspomni z prawdziwem wzruszeniem „Оро: 
minek dla młodzieży“ tegoż Jachowicza, który przed latv przeszło 30 stanowił bodaj 
najmilszą książeczkę z wierszykami dla polskich dzieci. „Оротіпек“ uległ już dawno 
zupednemu wyczerpaniu z ogromną szkodą dla naszej dziatwy, której najgorętszym 
przyjacielem i nauczycielem niezrównanym był właśnie zapomniany St. Jachowicz. 
Dobrze, doskonale się stało, że Księg. św. Wojciecha wydała znów ‘еро wiersze i bajki 
w wybornem opracowaniu p. Posadzowej. Obyż znalazły się one w każdej polskiej 
ochronce i szkółce. Zwłaszcza w dzisiejszych czasach trzeba dzieciom polskim tak 
zdrowego moralnie pokarmu, jak utwory Jachowicza. Książka zawiera ich aż 316, 
jest w czem wybierać dla naszych ulubier ców, 


Karol Dickens; Dawid Copperfield, powieść w оргас. С. Niewiadomskiej, ЫЫ. 
„Iskier“ str, 240 „Książnica Atlas“ Lwów-Warszawa 1927 Powieść w formie pamięt- 
nika, kreślącego życie Copperficlda od urodzenia aż do ostatecznego ustalenia się sto 
sunków rodzinnych. Napisana z prawdziwym talentem, a jako studjum psychologji 
nietylko głównego bohatera, ale całego szeregu osób z przeróżnych warstw społecznych, 
wprost niezrównana. Przekład wyborny, robi miejscami wrażenie orginału, poziom 
etyczny bardzo wysoki, j k zwykle bywa w powieściach angielskich. Czy mimo opraco- 
wania powieść Dickensa nadaje się dla młodzieży? Chyba dla klas najwyższych 
szkoły średniej, zwłaszcza ze względu na sam początek. Szkoda, że nie zaznaczono 
tego w tytule. 

Walter Scott: Talizman, powieść z czasów wojen krzyżowych, opr. Tatarkie- 
wiczównej, str. 170 nakład j. w. Tu mielibyśmy jeszcze silniejsze zastrzeżenia, co do 
oddawia tej książki w ręce naszej młodzieży. Akcja toczy się w czasie Шеј krucjaty, 
a krzyżowcy stają w niej w tak lichem świetle, że czytelnika ogarħia wprost cburze: 
nie na autora. Żadnego niemal idealizmu, zato bardzo duża przeciętność charakterów, 
mnóstwo intryg, nawet zamachy mordercze w obozie krzyżowców, nie mówiąc już 
o niezgodzie, małostkowości id Zda się jakoby Scott nie był wogóle jako niekatolik 
zdolny do pojęcia religijnego entuzjazmu krzyżowców, o którym niemal najmniejszej 
nie czyni wzmianki, co bardzo razi w powieści i budzi żal nasz do autora. Nie mo- 
żemy zalecić tej książki naszym czytelnikom, choć uznajemy dobią wolę wydawców 
w przyswaja niu nam dzieł wielkiego pisarza szkockiego. 


A. Krzyżanowski: Za winy niepopełnione, nowela, Poznań św. Wojciech, str. 48, 
Rzecz napisana bez większego talentu, miejscami wydaje się wprost nienaturalna, 
rozbiera dziś niestety aktualny problem rozwitej rodziny, w której za winy matki cier- 
pi i ginie niewinne dziecko. Dla młodzieży niepolecona. 


Jan Korwin: Zemsta, nowela, wyd. j. w. str. 58. Opowieść z czasów grabieży 
krzyżackich na Litwie i Żmudzi. Widoczny wpływ sienkiewiczowskich „Krzyżaków“. 
Sama koncepcja dość słaba powieściowo, psychologicznie niezawsze uzasadniona. 
Jako lektura „dla wszystkich“ odpowłada jednak swemu celowi. 


Antonina Domańska: Królewska niedola, pow. z czasów Łokietka, str. 91, 
wyd. Ш. wyd. j. у. с. 120 zł. Autorka wybrała doniosłą chwilę historyczną, kiedy 
naród polski począł ostrząsać się z pod wpływów obcych — czeskich i niemieckich. 
Bohaterem, który urzeczywistnił królestwo polskie jest król Łokietek. Rzecz pisana 
z talentem, о czem Świadczy poczytnosć powieści, ukazującej się już w іггесіет 
wydaniu. : 

Kl. Junosza: Abram Pinkt i Mateusz Sikora, nowela, str. 134, Poznań Św* 
Wojciech. Można Junoszę nazwać specjalistą literackim w kreśleniu typów żydów 
„polskich* i chłopów. Nowela, którą wymieniamy jest w rysunku psychologicznym 
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tych dwóch tak odmiennych a na polu wyzysku przecież zgodnych typów wprost 
mistrzowska. Gdzieś z daleka w uświadomionym czytelniku przecież budzi się żal 
głęboki, że jednak pierwszy typ zawsze i zawsze ów drugi na manowce moralne 
spro wadza... 

W. Perzyński: Panna ze snu (wyd j. w.) nowela, str. 76. Bardzo oryginal- 
nie przeprowadzony pomysł literacki, utalentowanego autora, doskonała charaktery- 
styka typów warszawskich i życia stołecznego zalecają tę nowelkę jako przyjemną 
i subtelnym dowcipem okraszoną lekturę w wolnej chwili, 

Ks. J. Makłowicz г Śpiewniczek religijny dla młodzieży szkolnej, Lwów 1925 
wyd. II. str. 64, cena 24 gr. Autor zebrał w powyższym śpiewniczku 60 najbardziej 
znanych w Polsce pieśni kościelnych. Są też nieszpory i pieśni mszalne. 

Ponadto nadesłano do Redakcji następujące książki i wydawnictwa, w których 
wyborze do oceny zastrzegamy sobie swobodę : 


KSIĄŻNICA-ATLAS, LWÓW 


Е. Piasek: Nauka śpiewu metodą trójdźw. cz. III. str. 97 

Prof. 1 Wachholz: O zaburzeniach umysłowych u dzieci і młodz. str, 140 
Rollauer: Die Sage у. Dr Faust, Die Theophilus-Legende, str 130 
St Pszon: Francuska koresp. handl. cz. I. str. 62 

W. Rybczyński: Zbiór zadań z fizyki, str 76 

J. W. Goethe: Iphigenie auf Tauris wyd. Е. Roszko, str. 195 

W. Scott: Kwintyn Durward, powieść ЫЫ. „Iskier* str. 284 

A. Pisuliński;: Szlakiem słonia afrykańskiego, wraż. z podr. str. 217 
P. Z. Dąbrowski: Nauka o dziecku, podr. dla sem. naucz. str. 191 

Е, Romer: Powszechny atlas geograf. cz. II. Kraje europ 

J. Natanson Leski: Szkolny atlas histor. cz. 1. Dzieje staroż. 


KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA, POZNAŃ 


Juljusz Verne: Ojczyzna rozbitków, pow. fant str. 468 . 
Br. Włodkówna : Cierpienia i radożści; powieść, str. 130 
КІ. Junosza: Adjutant pana Macieja, str. 105 
Ig. Nikorowicz: Pożar ziemi, powieść, str. 94 

J. Birkenmajer: Opowiadania starej Margośki, str. 54 

J. Staszkiewicz: Było to pod Smoleńskiem, pow. histor. dla młodz. str. 212 
O. J. Woroniecki: Gawęda o gawędzeniu, str. 57, (Bibl. Harc. nr, 1j 


XX. SALEZJANIE, WARSZAWA, LIPOWA 14 


Kantaty imieninowe, utvory A. Chlondowskiego lub jego opracowanie 
cena 1:40—2 zł. 


1. Niech żyje nam 7. Tobie piosnka dzwoni 

2. Пе ptaszków 8. Ріоѕпчо dzwań (Myrberg A. M. 
8. Świąteczne dzwony 9. Bóg Ci daj! 

4. Co Tobie dać? (P. Linke) 10. Hymn 

5. Życzenia (Adams St.) 11. Gdybym ja słonkiem był 

'6. Pytałem słonka się 12. W dzień uroczysty 


(Fachową recenzię podamy później) 
INNE WYDAWNICTWA 


X N. L. Cieszyński: Roczniki Katolickie, па rok 1927, rok У. str. 611 

M. Trochimowski: Kwestja języka międzynar., пакі. akad. Tow. Esperant. 
Warszawa, Leszno 99. str. 8 

X. M. Morawski: Ks. Stan. Zditowiecki, bisk d. włocł. str. 24. 


NADESŁANE WYDAWNICTWA PERJODYCZNE (czasopisma) 
Pro Apostolis, publication mensuelle (.1iesięcznik misyjny) Louvain, rocznie 5 fr. 
belg. (4 fr. fr.) wyd. Louvain, Belgique, rue de Recollets 11. ` 
Katolika Mondo, Esperanto, organo de Internacio Katolika, Elberfeld Niemcy 
Pola Esperantisto, miesięcznik, Kraków, Smoleńska пг. 9 
Awangarda, dwutyg. młodzieży, Poznań, św. Marcin 65 
Głos Uczniowski, pismo młodz. gimn. Białystok, państw. gimn. męskie 
Kronika Diecezji Włocławskiej, Włocławek, czasop. pośw. sprawom diec. Кигја bisk. 
Lot, dwutyg. młodz. gimn. Nowy Sącz, I gimn. państw. 
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Miesięcznik Diecezj. Lucki, Łuck, Kurja bisk. 

Oblat Niepokalanej, miesięcz., Krob'a, ОО. Oblaci 

Ucieszne Obrazki czasop. dla młodz., X. Makłowicz, Kołomyja 

Wiadomości Archid. Wileńskie, dwityz kapłański, Wilno, Kurja bisk. 
Wiadomości Diecezj., org. urzęd. diec. Częstochow. Częstochowa, Kurja bisk 


Urzędowy Komunikat Prezydjum Związku 
Nr 8. 


Przystąpiły do Związku przesyłając deklarację według przepisu Ustawy nowo- 
powstałe sodalicje: Lwów VII, gimn. państw. im. Karola Szajnochy, .mod. X. Pref. 
Władysław Oprzędkiewicz, dnia 18 marca 1927, Wejherowo Ш. państw. seminarjum 
nauczyc mod. X. Pref. Nikodem Partyka dnia 23 marca, Wyszków nad Bugiem, gimn. 
prywatne, mod. X. Mioduszewski, dnia 27 marca, Jarosław Il. gimn. państw. I. mod. 
X. Pref. Кап, Mieczysław Listński, dnia 4 kwietnia, 

Sodalicje związkowe, wymienione w numerze kwietniowym w Komunikacie 
Prezydjum (Janów lubelski, Kielce II., Kraków УП, Nowogródek, Suwałki l., War- 
szawa Ill., Warszawa VI) usilnie proszę, aby zechciały natychmiast nadesłać wy- 
ре!піопу kwestjonarjusz jesienny, który dotąd nie nadszedł do centrali. 

Kwestjonarjnsz wiosenny, na którym opiera się całe niemal roczne .Sprawo- 
zdanie Związku, roześle centrala wszystkim sod: licjom związkowym z początkiem maja, 
dołaczając karty zgłoszeń na rekolekcje maturzystów. Najusilniej proszę wszystkich 
Sekretarzy, aby wypełniony kwestjonarjusz zechcieli odesłać w ściśle oznaczonym 
terminie. Opóźnienie wywołuje zwłokę, stratę drogiego czasu i wielkie koszta. Zechciej- 
cie nam ich oszczędzić przez sumienne spełnienie obowiązku organizacyjnego. 


Zakopane, dnia 12 kwietnia 1927. 
X. J. WINKOWSKI, 
prezes Związku. 


Od Wydawnictwa. 


Numer czerwcowy Spotyka od dwóch lat wielka krzywda ze strony sodalicyj 
związkowych. Wskutek odejścia maturzystów, sodalicje bez uprzedniego (na miesiąc 
przynajmniej) zawiadomienia, zmniejszają nagle ilość pobieranych egzemplarzy, nara- 
żając Wydawnictwo na poważną stratę pieniężną. Wiele egzemplarzy tego numeru 
pozostaje potem nierozesłanych z wielką naszą szkodą. Należy zgóry pobrać od ma- 
turzystów po 25 gr. za miesięcznik (20 i 5-za porto), zapisać ich adres i potem im 
odesłać, jest to obowiązkiem sekretarza lub skarbnika, — albo kartką dać znać przed 
10 maja, ile egzemplarzy mniej ma być wysłanych. Przy późniejszem uwiadomieniu 
już nie uwzględnimy Życzenia i policzymy należytość za pełną ilość miesięcznika. 

Odpowiedź od Redakcji: W. Z. Lwów V. „Опет (chyba „orlim*!?) lotem“ 
bardzo słabe. Jak to można „lotem kroczyć“? albo „dąż młodości miłością zjedno- 
czony“? Nie możemy umieścić. Wa. Ag. Rzeszów: „Głosu dzwonów“ nie umieści- 
ту Przecież w nich są błędy logiczne i gramatyczne „biją dzwony ciężkiem dechem“ 
(chyba „cieżkim*) a jak to można „bić dechem*P? Jak można dźwięczeć „spiżem 
stali“? Jak spiżem, to nie stalą. Wojenne dzwony bywały ze stali, ale że nie były 
spiżowe, nikt ich nie chciał kupować i nawet nie zaczęły „dźwięczeć*. Niestety 
wierszyk ma tylko pozory poezji... Sod. Biała małop. Prosimy pamiętać, iż na św. 
Stanisława każda sodalicja urządza uroczystości. Jest niepodobieństwem drukować: 
sprawozdania z każdej, gdyż zajęłoby to niemal cały numer. Mie zamieścimy, ale. 
centrala za nie dziękuje. . 
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1. Zjazd prowincionalny Związku 
' PROWINCJI KRAKOWSKIEJ 


XX. Moderatorów i sodalisów-delegatów z diecezyj: krakowskiej, 
tarnowskiej, kieleckiej, częstochowskiej i katowickiej 


odbędzie się w Krakowie w dniach 1 i 2-go lipca 1927. Bliższe szcze- 
góły i program Zjazdu podane będą w czerwcowym numerze miesięcz- 
nika. Sodalicje związkowe powyższych 5 diecezyj prowincji krakow 
skiej przygotują zawczasu środki na wysłanie delegata, obowiązujące 
na podstawie $ 5:a i 23 Ustawy Związku. Karty zgłoszenia rozesłane będą 
w„miesiącu maju. 

Moderator prowincji krakowskiej. 


Oświaciczenie. 


X. Prafat Feliks de Ville, moderatur todalicjj związkowej War- 
szawa |. prosi nas listem z dnia 5 kwietnia 1927 o zaznaczenie, iż 
w „Księdze Pamiątkowej Zjazdu Katolickiego w Warszawie w r. 1926“ 
zakradł się błąd drukarski w jego referacie p. t. „Organizacje katolickie 
młodzieży szkolnej“, gdzie zamiast zdania: „przyrzeczenia sodalicyjne 
nie obowiązują pod grzechem“ — wydrukowano : „Przyrzeczenia so- 
dalicyjne obowiązują pod grzechem“. Autor nie mogąc sprostować 
tego błędu w rozesłanych już cgzemplarzach „Księgi Pąmiątkowej“, 
prosi Redakcję o umieszczenie niniejsz:go sprostowanią i zastrzeżenia, 
iż „іза ten nie był od niego zal.żny. 


[NASZE SPRAWOZDANIA 


BOCHNIA (gimn. państw, im. Kazimierza Wielkiego — dn 27 stycznia 1927) 
W roku 1925/26 odbyliśmy 11 zebrań plenarnych, na których wygłoszono referaty: 
Różaniec w życiu sodalisa, Św. Teresa od Dzieciątka Jezus, O wyrabianiu charak 
teru, Młodość a ideały, Św, Kazimierz Królewicz, Sodalis a patrjota w. Tomasz 
z Akwinu. Dnia 15-go maja odbyło się przyjęcie 18tu nowych sodalisów, 
Członków liczy sodalicja 61, w tem 38 sod, 26 asp. Prezesem jest sod. Kazimierz 
Zieliński VII. W sod. działają 2 sekcje propagandy i abstynencya. 

BRZOZÓW (gimn. państw. — dn. 3 lutego).  Sodalija nasza została założona 
dnia 15./X. 1926 przez ks. St. Matykę. Zebrania plenarne i Konsulty craz nabożeń: 
stwa sodalicyjne odbywają się regularnie. W dzień Trzech Króli urządziliśmy dzięki 
X. Moderatorowi, uroczysty opłatek sodalicyjny, który zaszczycił swą obecnością X 
proboszcz Н. Jarek i liczni goście. (Obszernego opisu пайеѕігперо пат піз może- 
my zamieścić z braku miejsca. Oczekujemy zwięzłego sprawozdania z działalności ; 
prezydjum). 

GDAŃSK. (pryw. gimn. Macierzy Szkoln. — dnia 17 marca). Rok ostatni śmia- 
ło można nazwać rokiem prawdziwego rozwoju naszej sodalicji, która liczy obecnie 
26 członków, t.j. 13 sod., 8 kand. і 5 asp. Zebrania odbywały się regularnie dwa тагу 
na miesiąc. Frekwencja ich już się nieco wzmogła, choć jeszcze wiele pozostawia do 
życzenia; procent obecnych wahał się między 55% a 850/0, Do wspólnej spowiedzi 
i Komunji św. przystępowano niemal co miesiąc. Urządzono jedną wspólną wyciecz 
kę. Bardzo piękną i wzruszającą była ostatnia uroczystość przyjęcia 12 nowych so- 
dalisów we Wrzeszczu (Langfuhr — przedmieście Gdańska) w polskim kościele św. 
Stanisława dnia 8 go grudnia 1926 roku. 
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GNIEZNO. (gimn. państw. — dn. 14 marca). W ósmym roku istnienia sodali- 
cja nasza rozpoczęła swą pracę walnem zebraniem dn. 15. У. 1925 r., па którem wy- 
brano prefektem sod. Parlińskiego. Zebrań odbyło się 8, w tem 1 walae i l nad 
zwyczajne informacyjne; tematy referatów (wykładów) były następujące : Wrażenia 
z podróży do Częstochowy i Krakowa, Czy sodalicja wpływa na życie akademika, 
Czern jest sodalicja і do czego dąży, O Mabomecie, Filozofj? a życie. Wrażenia 
z pielgrzymki do Rzymu, Pojedynek wobec kultury i rozumu Każde zebranie było 
poprzedzone zebraniem Konsulty. Nabożeństw wspólnych odprawiliśmy 7, w tem 
dwie całodzienne adoracje. Dnia 15 listopada 1925, sodalicja urządziła. akademję Ка 
czci św. Stanislawa Kostki. Dnia 10 września 1925 urządziliśmy w obecności p dy- 
rektora zakładu zebranie propagandowe, na którem prelegent p. Kuczma (nasz byłu 
prefekt) podniósł znaczenie sodalicji jako czynnika wychowawczego. Sodalicja liczy 
obecnie 64 członków, w tem 30 sod., 8 kand. i 26 asp. Przy sodalicji istnieje jedna 
sekcja: Kółko apologetyczne, które odbyło 5 zebrań Ма walnem zebraniu dnia 17 
czerwca 1926, pożegnał całą sodalicję ks. Moderator Łigoda. Rozstanie nasze z do: 
tychczasowym kierownikiem było smutne. 

JANÓW LUBELSKI (gimn. pryw. — dn 30 grudnia 1926) Sodalicja naszą roz- 
poczęła swą działalność w roku bieżącym szkolnym dnia 25-go września zebraniem 
ogólnem, na którem obrano nowy zarząd z M. Przyłuskim kl. VII. jako prezesem. 
Nowy zarząd opracował program dla wyszkolenia aspirantów, który polecono przerobić 
konsultorom na zebraniach kandydatów i aspirantów, odbywających" się dwa razy 
w miesiącu. Zebrań ogólnych odby'a się w tym roku szkolnym 9. Przeprowadzono 
па nich wiele uchwał przystosowanych do miejscowych warunków. Na każdem ze- 
braniu był cdczytany referat Frekwencja przeciętna 80%. Obecnie sodaulicja liczy 
40 członków (z tego 22 kand.). Sodalicja nasza w tym roku szkolnym wzięła sobie 
za cel pogłębienie idei sodalicyjnej wśród członków. 


KRAKÓW П. (IX. gimn. państw. mat. przyr. — da. 22 grudnia) Księga pro- 
tokołów wykazuje, że sodalicja nasza została założona z początkiem roku 1942. Fakt 
ten potwierdzają krótkie sprawozdania z zebrań do roku 1914 Od tej chwili do roku 
1921 następuje przerwa, Domyślamy się, że spowodowane to zostało ogólnem zamie: 
szaniem wskutek wojny światowej. Dn. 12 iutego 1921 wznowiona została żywa dzia- 
łalność za ks. dra Prażnowskiego. Rok szkolny 1921/22 za XX. Moderatorów Prażnow- 
skiego i Wolnego był punktem kulminacyjnvm rozwoju naszej sodalicji. W roku tym 
odbyło się bardzo uroczyste przyjęcie kandydatów nv sodalisów, po niem uroc/ysty 
poranek w obecności rodzi ów i grona proiesorskiego. Z tego czasu datuje się też 
dążenie do zawiązania. wspólnej pracy harcerzy z sodalisami. W roku sż'olnym 
1922/23 sodalicja słabiej się rozwija, jednak na V tv Ogólny Zjazd w Wars” wie wy- 
jechał jako delegat prefekt Simler. Następu e dwuletni okres rnoderatury ks. d ra 
Stanisława Meusa, w którym to okresie pod jego żelazną ręką, praca postępuje w na: 
leżytem tempie. Stosunki finansowe jednak nie pozwoliły na wysyłanie delegatów 
na zjazdy. Dnia 15 marca 1926 r odbyło się uroczyste przyjęcie 45 kandydatów na 
sodalisów, poczem wybrano nowy zarząd z prefektem Janem Blarasinim kl. VI. 
Konsulta uchwaliła pewne wytyczne, które to wytyczne ujęto w 10 punktach. Na ze- 
braniach, za moderatury ks. Józefa Sławińskiego, wygłoszono referaty: „O abstynencji“ 
„Znaczenie przyjaźni w życiu młodzieży*. Ogólem 5 zebrań ogólaych, a 4 zebrania 
Konsulty. W roku szkolnym 1926/7 opierając się na 10 wytycznych, które zarząd 
uchwalił, praca w sodalicji naszej posuwa się szybko naprzód. Po chwilowym upadku, 
sodalicja pod moderaturą ks. Sławińskiego, szybko wraca do normalnego życia, o czem 
świadczy frekwencja Па nabożeństwach, zebraniach i przy Komunji św. miesięcznej. 
Staraniem sodalicji odbyła się akademja ku czci św. Stanisława Kostki, która ze wzglę: 
du na wielkie koszta (dekoracje, stroje) nie dała: żadnego dochodu. Dotychczas od- 
byto 3 zebrania ogólne i З Konsulty. Referat „O samoobronie moralnej młodzieży“ 
i odczyt ks. moderatora, ilustrowany 40 tu przeźroczami z życia św. Stan. Kostki, 

LEŻAJSK (gimn. państw. — dnia 16 stycznia). Sodalicja pozostająca pod kie- 
rownictwem ks. Moder. St. Lubasa, liczyła z końcem b. r. 59 czł.: 45 sod., 5 kand., 
9 asp. Życie nasze skupiało się na -zebraniach zwyczajnych, nadzwyczajnych, oraz na 
zebraniach sekcji abstynentów, na nabożeństwach i spowiedziach miesięcznych, wresz- 
cie na posiedzeniach konsulty. Zebrań wszystkich w roku 1925/6 odbyło się 14, w tem 
10 miesięcznych i 4 nadzwyczajne, na których wygłoszono następujące referaty : Za- 
chęta do częstej Komunji św,, Zycie towarzyskie w świetle etyki kościelnej, Znacze- 
niezlektury dla życia, Sodalicja wobec gwałtownej potrzeby inteligencji katolickiej, ` 
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Zachowanie się sodalisa w szkole i poza szkołą, Kościół a kultura, Wakacje sodalisa, 
Wrażenie z ostatniego Zjazdu w Wilnie, Codzienny rachunek sumienia jako czynnik 
wychowawczy, Obowiązkowość, Cześć N. M. Р. w Polsce, Cześć №. M, P; w literatu- 
rze polskićj, Najśw. Sakrament w życiu św. St. Kostki, Najśw. M. P. wzorem czystości. 
Na zebraniu nadzwyczajnem dnia 8. XIL 1926 odbyły się wybory nowego Zarządu, 
z prefektem Kulą “ојг, kl. VII. Obok własnej bioljoteki liczącej 215 dzieł do której 
powiększenia wielce przyczynił się sod. Jerzy Hordyński, który ofiarował 41 dzieł, 
czytywali sodalisi także pisma, których prenumerujemy 7. Nazewnątrz wystąpiła so 
„dalicja, urządzeniem akademji z okazji dwusetnej rocznicy kanonizacji św. St. Kostki- 

RADOM ЇЇ (państw. sem. naucz. — dn. 20 grud. 1926). Sodalicja nasza liczyła, 
z początkiem roku szkolnego 1925/26 13 członków, w tem 9 sod,, 2 kand. i 2 asp. 
Zebrania konsulty i ogólne odbywały się co drugi poniedziałek od godz. 51/2—7. Ze- 
brań konsulity odbyto 14, ogólnych 16. Zebrania instruktorskie dla kand. i aspir. od- 
bywały się stale, w każdą niedzielę od godz. 845—-9'46. Kółka były dwa: 1) ро. 
głębienia wiedzy religijnej, i 2) spraw bieżących Kościoła. Zebrania kółek nie odby- 
wały się regularnie. Pierwsze kółko odbyło 7 zebrań, drugie 5. Oprócz tego istniała 


akcja: „Pomoc bliźniemu* — do której należeli wszyscy członkowie, Na zebraniach . 


odczytano referaty: Nasze zebrania. — Charakter a książka — Historja obrazu Ma- 
tki Boskiej Nieustającej Pomocy. — O potrzebie rozmyślania. Na zebraniach kółek: 
Rozwój ludzkości. — Znaczenie dokładności pracy. Jak со roku, tak i teraz nasza so- 
dalicja urządziła wycieczkę do Radzanowa, dokąd byliśmy zaproszeni przez tamtejszego 
proboszcza księdza Nowakowskiego Wład. Ponieważ wypadła w samą. uroczystość 
Bożego Ciała, więc nasi sodalisi brali udział w pro.esji ze świecami. Dnia 3 czerwca, 
zaraz po nieszporach czterej kandydaci złożyli przyrzeczenia Najśw. Marji Pannie. 
Przyjęcie odbyło się bardzo imponująco, przy kościele pełnym ludzi. Uroczystość 
przyjęcia i śpiew wywarły na ludzie ogromne wrażenie. 


МІШ. Wykaz darów i wkładek 


(za okres od 19 marca do 12 kwietnia 1927 r.) 


Na fundusz wydawniczy i organizację: Sodalicja Pań, Tarnów 30 zł. Ser- 
deczne dzięki ! i 

II. Wkładki roczne XX. Moderatorów, według uchwały, Konferencji w Wilnie : 
Częstochowa II. X. Próchnicki 0°50 zł, Skarżysko X. Śmiechowski 3 zł. 

Ш. Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od każdego członka miesięcznie, 

dano w groszach): Bielany 270, Bochnia 440, Chojnice 430, Chrzanów 320, Cieszyn 

760, Częstochowa ЇЇ, 225, Dębica 1160, Gdańsk 100, Grodno I. 225, Inowrocław 790, 
Kalisz I. 350, Kielce II. 600, Koźmin 305,. Kraków IV. 370, У. 960, VI. 300, Krosno 
200, Krotoszyn Il. 160, Królewska Huta 400, Lublin I. 350, Lwów V. 350, Łowicz 420, 
Mielec 330, Myślenice 165, Ostrów pozn. 1500, Otwock 270, Pabjanice 80, Piotrków I. 
150, Poznań Jl. 515, Przemyśl 100, Radom І. 250, III. 675, Rzeszów І. 215, П. 175, 
Suwałki I. 125, Śrem 120, Świecie 440, Tarnów lI. 295, Turek 750, Warszawa II. 150, 
Wąbrzeźno 210, Wolsztyn 280. (Razem sodalicyj 42). 


Z ostatniej chwili. 


Archidiecezjalny Zjazd ХХ. Moder. i Delegatów sodalicyj z archid. gnieźnieńsko- 
ТИЕШ) odbędzie się dn. 26 czerwca b.r. w Gnieźnie, w Konwikcie Arcy: 
iskupim, Ѕетіпагујпа 2a. Koszt utrzym. (bez поред) dla XX. Mod. 5'50, dla рее. 
3'50 zł. Zgłoszenia do X, Łagody, Gniezno j. w. Szczegółowy program w numerze 
czerwcowym. 


Redaktor odpowiedzialny Ks. Józef Winkowski! 
Nakładem Związku 5. M. uczniów szkół średnich w Polsce. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Czcionkami drukarni „Polonia“ Jana Trybuły w Zakopanem, Nowotarska 3. 
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zaprowadziło u siebie „Księgę Podręczną* dla XX. Moderatorów 
i Konsult sodalicyjnych. Listy od nich stwierdzają, jak więlkie 
przez to znalazły ułatwienie w pracy, systematycznem funkcjono- 
waniu zarządu, w ścisłości kontroli nad frekwencją członków. 
„Księgę“ posiadamy jeszcze na składzie (także w oprawie) i wy- 
syłamy na każde żądanie. Ceny jak na odwrotnej stronie. 


Wobec zbliżającej się matury 


polecamy nasze Karty pocztowe dla maturzystów z doniesieniem 
о nowym adrese na studjach wyższych (cena za szt. 5 gr.) oraz 
Listy polecające sodalisów maturz. do sodal cji akadem. (szt. 10 gr.) 
ETR: 77 РҮ: 


NASZE NOWOŚCI QYDAGNICZE 


ŚWIEŻO OPUŚCIŁY PRASĘ 
Dla XX. Prefektów i Moderatorów: 


X Józef Winkowski: Praktyczny Podręcznik Duszpasterstwa w szkole 
średniej. 80 str. 1Х--219, Zakopane 1927. Spis rozdziałów: Nauczyciel religji 
czy duszpasterz? —  Duszpasterz szkoły i prcboszcz. — Duszpasterz a dom 
rod.icielski. — Prefekt i grono nauczycielskie. — Osobistość duszpasterza. — 
Kontakt osobisty z młodzieżą, == Życie nadprzyrodz. uczniów i jego źródła — 
Modlitwa — Nabożeństwa szkolne — Ергойу — Sakrament Pokuty — Ko: 
munja św. — Rekolekcje — Kult N Р. i Świętych — Lektura — Powołania 
Карі. — Wycho v. fizyczne, sport i harcerstwo — Konieczność relig. organiza: 
cji — Wybór organizacji — Istota sodalicjj — Trudności, przeszkody — Mło- 
dzież o sodzlicji — Założenie sod — Zebrania miesięczne — Zadanie mode- 
ratora — Konsulta, plan pracy — Sekcje — Choroby sodalicji — Stan obecny 
w Polsce — Duszpasterstwo akademickie. Cena 6 zł. 


Dla sodalicyj i sodalisów: 


X. Józef Winkowski: Patron braterstwa Młodej Polski, kaz. w urocz. 
św. Stanisława Kostki, 1926, cena 50 gr., dla młodzieży 30 gr 

Naczelne zagadnienia sodalicji młodzieży. — Zbór referatów wygł. na 
Zjeździe Związku w Wilnie 1926, odbitka z mies. „Pod znakiem Магјі“, str. 35 
z przedmową X Winkowskiego, cena 60 gr. dla młodz. 35 gr. 

Sodalicja Marjańska a przyszli nauczyciele — wydawnictwo Sekcji 
semin. na iczyc. Zjazdu Związku w Wilnie, z fotogr. Sekcji i Z,azdu, odb. z 
mies., cena 00 gr dla młodz. 35 gr 

Fotografja Zjazdu w Wilnie, odbta na dubrym, kredowym papierze, 
cena 25 gr. (wysyłamy tylko razem z dyplomami, ze względu na koszt opak.) 

Dyplomiki 41а kandydatów, miła pamiatka wpisania na listę kandyda- 
tów sodalicji. z pięknym obrazkiem św Stan. Kostki i odpowiednim tekstem 
pamiątkowym. Wydawnictwo ulubione przez naszych kandydatów sodal, cena 
6 gr., za 10 egz. 50 gr. 

Nadto polecamy resztę nakładu „Kalendarzyka* na rok szk. 1926/27, 
oraz wydawnictwa wymienione na stronie następnej’ 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 
przy Administracji miesięcznika «Рой znakiem Marji» 


poleca następujące wydawnictwa: 


Dla XX. Moderatorów i XX. Prefektów: 


Ks. Józef Winkowski: Egzorty do uczniów szkół średnich, tom Ш. Obejmuje 
egzorty na niedzięle i święta, począwszy od Siedmdziesiątnicy do nie- 
dzieli IV. po Z. Świętach, pozatem egzorty rekolekcyjne. Str. 318. Cena 
6 zł i koszta przesyłki. Tom I i II zupełnie wyczerpany. 

Ks. Teofil Bzowski: Szkolna Sodalicja Marjańska. Str. 19. Cena 15 gr. 

Nasza korespondencja. — Organ Moderatorów, nry 1—5. Cena nru 15 gr. 


Dla XX. Moderatorów i Sodalisów : 


Ks. Jan Rostworowski T. J.: Przewodnik Sodalicyj Marjańskich. W/yczerpując 
са), уар КӨ: Str. 386. Cena Чан 2 zł 50 4 аса 
w tno А 

К$. : Księga podręczna dla XX. Moderatorów i Konsult so- 

ісуј. Cena dla naszych sodalicyj związkowych 4:50 zł, dla innych 5—zł 
silnie oprawna 5'50 i 6— zł. 

Wł. L. Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekonywująca odpowiedź па 
powyższe pytanie. Cena 30 gr. 

‚ Doyłe: Czy księdzem? Znakomita rzecz o istocie powołania kapłań- 
skiego. Cena 15 gr. 

. Wojtoń: Naj. Matce w hołdzie (poezje). Cena 50 gr. 

. Piotr Skarga: Św. Stanisław Kostka. Cena 30 gr. 

. T. Bzowski: Bł. Andrzej Bobola. Cena 50 gr. 

. Sprawozdanie Związku za rok szk. 1925/6 zestawione na zjazd wileński. 
Każdy sodalis, nie mówiąc już o XX. Moderatorach i członkach Kon- 
sulty, powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie sprawę 
A postępu pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach średnich. 

ena 60 gr. 

Kalendarzyk Związku na rok szk. 1926/7. Cena 30 gr. 

Ustawy Sodalicji marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. Winkowski. 
Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, porządek nabożeństwa 
sodal. EZ wyborów i ceremonjał przyjęcia. Wydanie IV—VI 
(nowe) 12— 22.000. Cena brosz. 30 рт., opraw. 65 gr. 

Ustawa Z niezbędna dla każdego członka Konsulty. Cena 30 gr. 

Medale sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką. Cena 25 gr. 

Dyplomy z obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Cena na papierze 20 groszy, 
na kartonie 25 gr. 

miki dla kandydatów. Cena 6 gr.; 10 sztuk 50 gr. 

0 ri dla rzeczywistych sodalisów (srebrny monogram 

S. M.). Cena 2 zł. 60 gr. Na prywatne zamówienia nie wysyłamy. 


га Т Tekst i nuty na fortepjan. Cena 25 gr. 

pol sodalisów maturzystów do sodalicji akademickiej. Cena 10 gr. 
dla maturzystów. Sztuka 5 gr. 

Obrazki M. B. Częstochowskiej z tekstem hymnu Zw. Cena 10 gr. 

Karty pocztowe (widokówki) z obr. Św. Stan. Kostki. Sztuka 12 gr. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie, doliczając koszta opakowania 
i przesyłki. Dochód ze sprzedaży na cele Związku. 


POPIERAJCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK I JEDNAJCIE ABONENTÓW 
WŚRÓD KOLEGÓW, KREWNYCH I ZNAJOMYCH! 


